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umeratorów na prowincyt, którzy wań. Sądzą oni, że się zasłużą, uprawiając politykę 
«pij zł. 30 ct. ale niższe kwoty, (jakoto: | pzy — 
7 Ft. — 3 gł. 10 ct. — 3 zł. 20 ct.), że je-| Sułtańskie irade, dotyczące reform w Ar- 
nej łewoty do 3 zł. 30 ctów, to zostaną nie pojawiło się ani w tym dniu, ani w obu 
*apłsani tylko po dzień 15 grudnia. | następnych, bo się obawiano rozruchów ture- 
= zam - — e | annie oadja jakieś ustępstwa, jakieś 
z > 4. | onnan ztórych nie przyznano muzułma- 
o 44 f : 0 

E I A eziąd polityczni i nom; drugich zaś z powodu rozczarowania, któ- 
f l | rego doznali Ormianie. Same pogłoski o treści 
: W rosyjskim dzienniku Grażdanin znajdu- nie; islamiei zaczęli tłumnie chodzić po uli- 
Jemy następujący artykuł, pełen niezwykłej, cach, wykrzykując na rząd, obce mocarstwa i 
„Jeden z przedstawicieli władzy w kraju za- | w pogotowiu a policyi i żandarmeryi rozdać 
chodnm — pisze ks. Meszczerski, redaktor G'raż- | naboje, o czem ludność się dowiedziała i stra- 
świadek (Rosyanin), spostrzegł w szpitalu pewnego | nienie Ormian wyraziło się narzekaniem na 
miasta powiatowego obraz Matki Boskiej Często- | ambasadorów i postanowieniem komitetów do- 
oburzył się, dał surowe napomnienie miejscowym | stanowisku Anglii możne się było spodziewać. 
włądzom i nakazał obraz usunąć. W innem mieście | Największy żal uczuli Ormianie do angielskie- 
z sędziów pokoju, Rosyanina, ze względu na to, że | znać, że jacyś zapaleńcy chcą targnąć się na 
wizerunek Męki Zbawiciela, znaleziony u niego, |jego życie. Takie usposobienie jednych i dru- 
powodu rozpoczęto śledztwo i przywołany został j irade, tymezasem zaś zaczęto pracować nad 
ekspert dla określenia, do jakiej wiary należy ów i uspokojeniem stron obu. Półurzędowy dziennik 
do katclickiej. Ponieważ oba te fakty nie są zmy- | państwie, jednakowych dla wszystkich wyznań 
slone, lecz prawdziwe, dają mi więc znowu impuls ji narodowości; będą one dokonane z dobrej 
roznieca rozterki i burzy umysły — czy ci, którzy | najmniej zaś nie wskutek nacisku obeych mo- 
modlą się u siebie w domu przed wizerunkiem Męki | carstw. Ponieważ jednak wszelkie reformy są 
Boskiej Częstochowskiej, czy też ci, którzy publicz- | ktyce okazać się wadliwermi, przeto kalif posta- 
nie, wobec całego narodu, przedstawiają rząd rosyj- | nowił pierwej wypróbować je w Anatolii i to 
za ten lub inny krzyż? Nie mówiąc już o tem, że | mianie, lecz że stosunki w tej prowinceyi naj- 
tysiące ludzi wierzących, tak prawosławnych, jak | bardziej się nadają do doświadczeń. Tę zapo- 
przedstawiciel władzy nie wie, że Częstochowska | z zadowolnieniem i tylko stronnietwo „młodej 
Matka Boska czezoną jest jako cudowna zarówno | Turcyi* domaga się podobno powrotu do kon- 
przypuszczając nawet, że jest mu to zupełnie obcem, mian zaczęli oddziaływać ambasadorowie, któ- 
czyliż, nie obowiązują go godność i interes duchowny rzy udali się do patryarchy z żądaniem, aby 
dzącej przedewszystkiem, jak każda władza, odj ziomków i rozwiązania tajnych komitetów, bo 
Boga — do unikania wszelkich wypadków i powo-|w przeciwnym razie Europa odwróci się od 
i obrazę? Nicpodobna godzić się na taki porządek patryarcha spełnił to życzenie ambssadorów. 
rzeczy, jakoby polityczn*, który nietylko poważnie, | á nieządowolnisnia Ormiau wsdaó, że to, na 
m yalnie w miłującym spokój kraju ro- | co zgodzili się trzej ambasadorowie, a co przy- 
syjskim, wśród setek ludności chrześcijańskiej, wzbu- | jął sułtan, ogromnie daleko odbiega od obie- 
Jeżeli nawet wizerunek ten okazał się katolickim, byó nie mogło, skoro odosobniona Anglia mu- 
uznawać go za przedmiot, zasługnjący na podejrze- siala przystać na kompromis, ofiarowany jej 
ko; powania szkodzi przedewszystkiem interesom re: | przez inne mocarstwa, którym o nie więcej nie 
gu, to jast najwyższym interesom władzy rosyjskiej. | szło, jeno o uniknienie zawikłań i niebezpie- 
kraju zachodnim czyliż może być mowa o uspoko- sobności, że nawet mocarstwo tak potężne, jak 
Jemu tego kraju, o zjednoczeniu go z Rosyą? Oczy-| Wielka Brytania, nie może w dzisiejszych oza- 
be niektórzy przedstawiciele władzy miejscowej by- | Ima sojuszów. „Rząd londyński, wierny swej tra- 
Najmniej nie uspakajają kraju, lecz toczą w nim | dycyi, stale się trzyma polityki wolnej ręki i 
kają wszelkiej sposobności do rozpalenia namiętności | stwom i ich celom, a nie ufa innym. Kiedyś 
religijnych i wywołania objawów fanatyzmu. Niepo- | mogło to być dobre, ale dziś naraża tylko na 
końca rozterek, końca nieporozumień, początku zgo- | chińsko-japońskiej, a teraz znowu w ormiań- 
dy. W kraju tym bowiem masa urzędników, która, | skiej. Grę dyplomatyczną na gruncie tureckim 
ną misyę rusyfikowania, jest bardzo różnorodną pod | nawet Goniec Rządowy przemówił głosem tryum- 
względem stopnia wykształcenia i poziomu etyczne- | fującym, natomiast londyńskie dzienniki są 

ludzi, którzy na widok prześladowań za obraz Matki | brych przeczuć. 
Boskiej i za wizerunek Zbawiciela dochodzą do prze- tem zapewne mają słuszność. Cały rok 


przysłali jako prenumeratę kwarżalną  drażnienia uczuć religijnych," 
żeli nie uzupełnią swej prenumieracyj-,menii, miało być cgłeszone 17 b. m, jednak 
sadministracya Przeglądu. |ckich i ormiańskich; pierwszych dlatego, że 
mej | | przywileje, 
Lwów 22 października. | irade wywołały w Konstantynopolu wzburze- 
W rosyjskich pismach tolerancyi religijnej : | „psów niewiernych*; musiano wojsko trzymać 
damina — jak powiadomił mnie o tem naoczny | ciła ochotę do robienia awantur. Niezadowol- 
chowskiej i, uznawszy, że obraz ten jest katolickim, | magać się wszystkiego, czego po uprzedniem 
powiatowem wynikła sprawa z nielojalności jednego | go ambasadora p. Currie, któremu też dano 
okazał się nieprawosławnym, lecz katolickim ; z tego | gich zuiewoliło rząd turecki do powstrzymania 
ukrzyżowany Chrystus — do prawosławnej, czy też Sabah wystąpił z zapowiedzią reform w całem 
do podjęcia jeszcze rsz kwestyi następującej: Kto woli suliana, który uznaje ich konieczność, by- 
Zbawiciela katolickim lub przed obrazem Matki | kosztowne, a ułożone teoretycznie, mogą w pra- 
ski jako prześladujący ludzi za ten lub inny obraz, | nie dlatego, że tam przeważnie mieszkają Or- 
i katolików, jednakowo oburza się tym faktem, iż | wiedź ogólnych reform przyjęli muzułmanie 
przez prawosławnych jak i przez katolików — to stytucyi Midhata-baszy. Równocześnie na Or- 
tej władzy, którą on przedstawia — władzy, pocho- użył wszelkich wpływów dla uspokojenia swych 
dów, które w duszach ludzkich budzą oburzenie | Ormian. Jak wiemy z wczorajszego telegramu, 
ale nawet ofie 
dza kwestyę: do jakiej wiary należy Ukrzyżowany. | tnie, czynionych Ormianom. Zresztą inaczej 
nia, niepodobna choćby dlatego, że taki sposób | przez Rosyę i Francyę, a poparty milcząco 
Dopóki ` tego rodzaju wypadki są możliwe w | ezeństw wojennych. Okazało się przy tej spo- 
wiście nie! — gdyż tego rodzaju wypadki świadczą, | sach liczyć na dyplomatyczne sukcesa, jeśli nie 
walkę w imię jakichś przesądów i uprzedzeń, i szu- | co najwięcej tylko „sprzyja“ jednym mocar- 
dobna przy takich warunkach przewidywać nawet | zawody. Doświadczyła tego Anglia w kwestyi 
prócz obowiązków służbowych, ma jeszcza tak zwa- | wygrała Rosya i prasa jej jest pełna radości, 
go. Masa ta więc musi wydawać z siebie mnóstwo | skwaszone, skłonne do pessymizmu i niedo- 
konania przez źle pojętą gorliwość, iż obowiązek | Anglia rozbudzała namiętności ormiańskie, gó- 
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cia z którejś europejskie; dynastyi i klęła się | z widowni. 
na całą p>tęgę swej floty, że ani na włos nie | czono. 


ustąpi. W rezultacie zaś okazało się, że Ormia- 
nie otrzymają coś, co przyjęliby z wdzięczno- 
ścią, gdyby nie karmiono ich obiecankami, a 
co dziś uważają prawie za nic w porównaniu 
z tem, na co niezawodnie liczyli. Bo oto, wpraw- 
dzie irade nie jest jaszczę znane, ale już wia- 
domo, co ono zawiera. Więc jeneralny guber- 
nator i gubernatorowie o:rzyrasją pomocników 
chrześcijan, ale niekoniecznie Ormian. Do wszel- 
kich innych urzędów także będą dopuszczeni 
chrześcijanie w pewnym stosunku, zależnym 
od miejscowych okoliczności. Powstanie jakiś 
samorząd gminny, nastą;ń reorganizacya żan- 
darmeryi, reforma obu kodeksów, sądownictwa, 
sposobu pobierania podatków i różne poręcze- 
nia religijne. Nadto w Kenstantynopolu będzie 
stale urzędowała ormiańska komisya pod kie- 
runkiem sułtańskiego komisarza, którego po- 
mocnikiem będzie chrześcijanin; skład jej — 
czterech baszów muzułmanów i trzech drago- 
manów mocarstw interweniujących, ale ci dra- 
gomanowie będą mieli tylko głos doradczy; 
skoro nastąpi w komisyi niezgoda i dragoma- 
nowie będą niezadowolnieni, wnet sprawa przej- 
dzie pod wspólną decyzyą Porty i trzech am- 
basadorów. Oto jest wszystko, co otrzymają Or- 
mianie, oprócz obiecanki nie wiadomo czyjej, 
a wspomnianej we wczorajszym telegramie, iż 
reformy w Armenii później będą jeszcze większe. 

Trudno przypuszczać, aby Ormianie chcieli 
na tem poprzestać, kiedy przez rok karmili się 
pewnością o wiele większych zmian. Takie zala- 
twienie sprawy jest tylko jej chwilowem zata- 
mowaniem, jak podczas powodzi byle czem się 
łata przerwaną groblę. Takiej naprawy nikt 
nie może uważać za trwałą, ani mocarstwa, ani 
Ormianie, chyba jedna Turcya. Widocznie mo- 
carstwa. odłożyły tę rzecz do chwili, w której 
wiele innych dojrzeje i w której one same bę- 
dą gotowe; ich myślą przewodnią było nieza- 
wodnie to, żeby teraz nie się nie zaostrzyła, 
a co później się stanie, nad tem nie czas łamać 
głowy. 

Z angielskiej strony odezwało się takie 
rozumowanie: „W roku 1850ym była rzeź chrze- 
ścijan w Libanonie. Wówczas mocarstwa wsp |- 
nie zażądały od sułtana reform, które były, 
przez niego przyjęte i troskliwie wykonane, a, 
rezultat jest ten, że dziś Libanon jest najspo- 
kojniejszą, najbardziej ucywilizowaną i nejbo- 
gntsrą prowincyą w calent państwie tureckiem. 
Ta samo towinno sie saé © Armenii. dla któ- 
rej nie więcej nie można było uczynić, bo raz 
że mocarstwa nie chciały, a powtóre, że kwe- 
stya przeniosła się na grint religijny, na pole 
wyznaniowej rywalizacyi muzułmanów z chrze- 
ścijanami. Gdyby więc w takiej kwestyi An- 
glia stała do końca po stronie chrześcijan Or- 
mian, to niezmiernie naraziłaby swe stanowi- 
sko w Indyach, gdzie połowa ludności wyznaje 
islam. Dla Ormian zrobiła Anglia co można 
było, jak przed 35ciu laty zrobiła dla Libano- 
nu. Co tam się stało, to samo się stanie w Ar- 
menii. * 

Otóż nam się zdaje, że niekoniecznie to 
samo. Bo w Libanonie były zatargi tylko re- 
ligijne, a w Armenii są jeszcze i narodowe. 
Religijne zawsze łatwo usunąć, przysnawszy 
duchowieństwu i ludności spokój wyznaniowy; 
natomiast narodowe pretensye nadwątłają pań- 
stwową spoistość i są Zazwyczaj nienasycone, 
zatem do wykonania trudne. Oto właśnie wi- 
dzimy, że narodowych żądań ormiańskich wca- 
le nie uwzględniono, a przecież one stanowił 


główne punkta programu komitetów rewolucyj- 
nych i samej ludności. 

Można zatem powiedzieć, że kwestya or- 
miańska przeszła tylko w nową fazę; dano jej 
inne, powolniejsze tempo, nie łudząc się ni- 


włożony na nich przez misyę rusayfikacyjną, tkwi |ry przyrzekała, autonomię zupełnę, nawet taies jgan że to ją zwolna i ną długo usunie 
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ogółu wszakże może być wyjątek, skoro nim 
ty jesteś. Zaczynam też przypuszczać, że do 
szczęścia nie koniecznie ci potrzeba pójść za 
mąż, że dopóki będziesz miała możność uszczę- 
śliwiania innych wkoło siebie, dopóty też sa- 
ma szczęśliwą czuć się będziesz. Powoli wczy- 


POWIEŚĆ 
ZON KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


Się porwać i unieść w świst szeroki. Wędrują | najdroższymi, dała-bym życie? Skierkę poko- 


kr | ale laleczka jest nieszczęśliwa. Świat | chałam prawie tak silnie, jak was kocham, i 

A t nie dla niej. Płacze, lamentuje i uspa- | gotowam zań dać życie. Czy pannie na wyda- 
e at (8 nawet czuje się zupełnie zadowol- | niu ma tylko koniecznie i wyłącznie chodzić o 
wań A piero wtedy, , gdy ją kochanek odpro- | jej własne szczęście, dla tego, że jest panną na 
z sA, na dawne miejsce, na stolik pod lustrem, | wydaniu? Ojcom rodziny nikt się nio dziwi, 
ia onie. Czytając tę poetyczną bajeczkę, my- | matkom nikt się nie dziwi, gdy ° własnem 
sa" Sobie, Że jest po świecie mnóstwo ta- szczęściu nie myślą , a panna na wydaniu ma 
liku 'aleczek, którym dobrze jest tylko na sto być koniecznie porcelanową laleczką pod lu- 
cie poł lustrem, w salonie, 1 dla których ży- |strem na stoliku, zastawionym japońszczyzną. 
po szozyzy, rrem, na stoliku, zastawionym ja- Jestem twoją córką rodzoną i to klucz do zro- 
lalem ta mi, Jest wyobrażeniem raju. Pomy- | zumienia mię zupełnego, 


m aacią c w narzeczonego, ani Świetnością | liusz wrócił nam ciebie! Jakże go nie kochać 
oczenia, W które ją wprowadzi. To są rzeczy | ohoóby za to jedno? | 


Gdy nareszcie, w kilka dni potem, doszło 
do tego, że Alina sianowezo odrzuciła Poraja, 
Karola oddała się prawdziwej rozpaczy. Przez 
Jakiś czas chodziła z zapuchniętemi od płaczn 
oczami, utrzymując, że widmo staropanieństwa 
Aliny do grobu ją wpędzi. Mąż i córka mu- 
sieli ją uspakajać. pocieszać, błagać... Groziła, 
że odsunie zupełnie Alinę od wychowania Ró- 
zi i Zosi, bo nie chce, by jej młodsze córki 
miały przewrócone w głowie. Dopiero powoli 
ułagodziła się i uspokoiła. i 48 

W końcu maja Stamarski zapowiedział 
bytność swą w Zbruczu. Chciał tam wpaść na 
dni parę dla skontrolowania robót i właśnie 
miał wyjechać nocnym pociągiem, gdy odebrał 
list Skierczyny, w którym wyczytał słowa na- 
stępujące : 

„ Wszyscyśmy się tu tak stęsknili do Alinki, 
że ją bardzo proszę, by zechciała towarzyszyć 
szanownemu panu. Jej przybycie będzie ra- 
dością i niespodzianką dla Zbrucza, który 
cały w zieleni, w najpiękniejszej ze swoich 
szat, w szacie majowe] Oczekuje na nią. Niech 
nie odmawia mej prośbie, bo to prosba bardzo 


gorąca“. : 
Stamarski zaniósł list Alinie. 
— Czarownico! — rzekł jej z uśmiechem — 


kto z tobą raz przebył czas jakiś, już bez cie- 
bie żyć potem nie może. 


Alinę uradowała uprzejmość Skierczyny, 
ale zaraz, z rumieńcem Na twarzy, rzekła : 


— Ja tam jechać nie powinnam i nie mo- 
gę! Tatus mię rozumie?... Pani Skierczyna 
ani się domyśla... — Oną mego położenia nie 
pojmuje.. — gdyby wiedziała, nie zapraszała- 
by mię z pewnością l... Jabym bardzo chciała 
zobaczyć ich tam wszystkich, ale jechać tam, 
gdy pan Juliusz może jeszcze nie zapomnial... 
Nie, nie pojadę. 


Lwów.— Sroda dnia 23 Października. 
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Nie załatwiono jej, tylko ją odro- | czasem w dwa lata później — jenerał został 


oddany pod sąd za nadużycia! 
Raport Cavaignac'a znajdzie niewątpliwie 


Wojna włoska z Abbisznią już się skoń- | komentatorów w zbliżającej się sesyi parlamen- 


czyła. Bzła to właściwie nie wojna, lecz jeden 
pochód, i nie przez całą Abbisynię, ale tylko 
przez państewko Tigre,  naieżące do rasa Man- 
gaszy, syna, czy podług innych bratanka, a 
w każdym razie spadkobiercy poległego w bi- 
twie z mahdzistami negusa - negusti (króla kró- 
lów) Jana. Jednak po śmierci tego władzcy ca- 
łej Abbisyni ubiegł Mangaszę ras Menelik, 
właądzea Szoi. On-to zasiadł na tronie naczal- 
nym, s Mangasza musiał się zalowolnić tyiko 
swą dziedziczną rasią tigreńską. Chociaż Mene- 
lik uzyskał uznanie Włoch, jednak pewnie nie 
ufał Mangaszy, nadto zaś z Włochami zadasł. 
Bądź co bądź on zachęcił Mangaszę do wojny 
z Włochami, przyrzekł mu pomoc calej Abbi- 
synii, ale słowa nie dotrzymał, więc można 
przypuszczać, że umyślnie wprowadził go w ha- 
zardowne przedsięwzięcie, aby się go na za- 
wsze pozbyć. 

Włosi stoczyli i wygrali tylko jedną bi- 
tewkę, po której już bez oporu zajęli i posta- 
nowili zatrzymać dla siebie całą południowo 
wschodnią Tigrę. Duchowieństwo i ludność 
wszędzie wychodziła na spotkanie włoskich od- 
działów, składając hołdy uległości. Tymczasem 
żołnierze Mangaszy opuścili go, rozbiegli się, a 
on został tylko z gromadką najwierniejszych. 
Wówczas wysłał do jenerała Baratierego jakie- 
gos kapłana z prośbą o pokój i o zachowanie 
mu reszty jego rasii. Baratieri wezwał go do 
jego stolicy Adui, dokąd i sam się udał. Więc 
tam będą układy. Nowym zaborem Włosi zną- 
cznie powiększyli swą kolonię i zdobyli gra- 
nicą podobno znakomitą pod względem strate- 
gicznym. 


Korespondencye. 


Paryż 15 października. 

Jak przed kilku tygodniami niepokój i 
żal, tak obecnie tryumf i duma wypełniają 
serce każdego prawowiernego Francuza. Źró- 
dłem jest zawsze ten sara Madagaskar. Mam je- 
szcze pełne uszy w mniej lub więcej po- 
dniesionym dyapazonie wypowiadanych „ou 
irons nour?!“ — jednocześnie zaś patrzę na 
fety ludowe, słyszą same fanfary. Trzeba przy- 
znać, że wieść o zająciu Tananariwy przyszła 
w sam czas. Fala radości, którą wieść ta przy- 
miosia, balsamicznie podziałała na rozjątrzenie, 
wywołane słuszną i niesłuszną krytyką prasy, 
Co więcej, nawet taki report Cavaignaca wo- 
bec powszechnego zajęcia się radosną nowiną, 
przeszedł bez alarmów. Tymczasem raport ten, 
złożony komisyi budżetu, opowiadał o rzeczach 
bardzo doniosłych.. Przemawiał tym razem 
człowiek z urzędu, powołany do zbadania o- 
gólnego stanu intendantury — tem większe 
mają znaczenie fakta wykrytych przezeń nad- 
użyć w administracyi wojskowej całej Francyi. 
Tym razem nie chodziło iuż o pośpieszną wy- 
prawę małego oddziału, lecz o systematyczne 
dostarczanie złej broni, butów zgniłych, odzieży 
nie do noszenia — całej armii francuskiej. Fakta, 
z całą sumiennością rzeczoznawcy podane przez 
Cavaignac'a, ukazują w okropnem świetle samą 
organizacyę najwyższych sfer administracyl 
wojskowej. Między innemi np. mówi Cavai- 
gnac o systematycznem zmuszaniu do mileze- 
na, o nadużyciach wyższych władz na szkodę 
uczciwszych urzędników. Kilkakrotnie zda- 


y |rzało się, że oficerów, wzdragających się przy- 


jąć magazynu z fałszowanym materyałem —- 
degradowano, takich zaś, którzy okmielili się 
podnieść głos na zwierzchników — ścigano, 
usuwano ze służby i karano sądownie W ten 
sposób ukarany był kapitan za oszczerstwo, 
rzucone na swego zwierzchnika, jenerała; tym- 


I 
Wielka przykrość odmalowała się na twa- | 


rzy Skierczyny, gdy ujrzała Stamarskiego sa-, spojrzał na Juliusza, 


tarnej. Tymczasem nie skorzystały zeń nale- 
życie nawet dzienniki opozycyjne. | 

Nie będę czytelników wtajemniczał przed 
czasem w kwestyę: „protektorat czy okupa- 
cya?“ Debaty miejscowych dzienników nie- 
wiele wpłyną na rzecz, Xtóra musi być unor- 
mowana według względów międzynarodowych, 
Dla Madagaskaru zaś jest rzeczą stosunkowo 
malej wagi, w jakiw sosie zostanie spoźyty 
przez reprezentantów oywilizacyi ? Ciekawszą 
na razie jest kwestya, jakie korzyści zapewni 
Francyi nowe iterytoryum, bo dotąd bilans zwy- 
cięstwa przedstawiano nam przeważnie w po- 
zycyach strat. Kwestya ta zajmuje obecnie 
Francuzów bardzo żywo. Naturalnie mówię 
tu o jej stronie ekonomicznej i społecznej. 
Prócz tak zwanej „bandy kolonialnej“, która 
już agitując za wyprawą, wiedziała, jak się 
będzie mogła obłowió w dziewiczym kraju, 
prócz barona Souberbieville, którego kopalnie 
złota kolosalnie zyskają z chwilą zatknięcia 
sztandaru francuskiego nad świętem jeziorem 
jest jeszcze cała Francya. Co ona na tej spra- 
wie zyska ? 

Gdyby to, co się pisze w tej kwestyi, 
miało być prawdą, choćby w dziesiątej czę- 
ści, to i tak miałby racyę p. Henri Mager, 
znawca Madagaskaru, nazywając go „naszą 
najpiękniejszą kolonią“. Tak zwane ziemie 
„niezajęte" (dzikich bierze w tych razach 
cywilizacya za nawias) przedstawiają mało 
co mniejszy obszar, niż uprawne terytoryum 
Francyi. Lssy tam pełne drzewa kauczuko- 


wego; wanilia, wino, kawa, trzcina cukro- 
wa, bawełna it. d, rosną tam i dojrzewają 
znakomicie. 


Niedawno na odczycie, z inicyatywy to- 
warzystwa nauk stosowanych, do którego na- 
leży Milne-Edwards, Lucare, Olivier it. d. 
pan Mayotte, plantator, roztaczał czarodziej- 
skie obrazy, do jakich podobno upoważniają 
próby kultury powyższych roślin na Madaga- 
skarze. Chów bydła opasowego na konserwy, 
wobec minimalnych kosztów paszy (15—20 
franków płacą dziś na Madagaskarze za utu- 
czonego wołu), ma również wielką przyszłość 
na błogosławionej wyspie. W tym punkcie 
prelegenci przypominają o wziętych za na- 
wias dzikich, i dowodzą, że przemysł ró- 
wnież, przy pomocy eeł ochronnych znajdzie 
szerokie pole zastosowania, bo potrzeby kilku- 
nastomilionowej ludności otwierają odrazu wiel- 
ki rynek. 

Tu jednak ukazuje się zagadnienie nie- 
zmiernie delikatne, a dla Francyi bardzo 
ważne, jaki mianowicie system  kolonizacyi 
zostanie wprowadzony na Madagaskarze ? System 
wielkich kompanii uprzywilejowanych , jak 
kompania Wschodnia z r. 1642, kompania 
tegoż Madagaskaru z roku 1863, nie jest sto- 
sowny, gdyż odpowiadając doskonale celom 
spekulacyi, nie czyni zadość celom społecznym. 
System znów kolonizaoyi indywidualnej, par- 
celacyjnej, przez emigrantów przeważnie z 
klasy bezrolnych, chociaż ma pożądane zna- 
czenie społeczne, choć usuwa nędzę z kraju 
i prowadzi do tak upragnionego przes Fran- 
cuzów rozmnażania się, nis daje jednak rę- 
kojmi dość skutecznego rozwoju. Próby, ozy- 
nione w tym kierunku w Diśgo-Suarez, me 
mają jeszcze żadnego znaczenia, bo są zbyt 
świeże (1892—1893). Oczywiście, że państwo, 
mając przed sobą iak znaczne i znaczenia 
pełne terytorya, nie przechyli zbytnio szali 
ani ne jedną, ani na drugą stronę, Zo- 
staną niewątpliwie wyzysksne wazelkie ay- 
stemy za pomocą kompilacyi i kompromisu, 
pod protektoratem państwa i pod dozorem 
czujnej prasy. 


mh Z O A w EA 


Stamarski prawie mimo wiedzy i woli 
którego nagła bladość 


mego, nie rzekła wszakże ani słowa na razie. | oświeciła go co do stanu duszy młodzieńca. Oj- 


Potem dopiero, gdy się z nim samą na łą- 
kach znalazła, zapytała, dlaczego Alina nie przy- 
jechała. 

— Nie mogła opuścić domu teraz, bo... 

Tu Stamarski, mierząc zapamiętale łok- 
ciem kawałek drzewa, mający służyć do zam- 
knięcia grobli, popełnił jakieś pobożne kłam- 
stwo, które niedomyślną Skierczynę oszukało 
na razie. 


— Więc niech Alinka przyjedzie tu na czas 
dłuższy... na wakacye.. z siostrzyczkami.. Mie- 
cia zawsze marzy o Rózi i Zosi... 

— Zapewne nie będzie mogła... — mają tam 
z matką jakieś projekta.. 


— Ale dlaczego, dlaczego! (zy Zbrucz złą 
pamięć jej zostawił? Przecie na parę dni przy- 
najmniej... — gdy Się nie ma stałych obo- 
wiązków... > 

— Nie wiem, pani, ale zdaje mi się, że nie 
będzie mogła. Co do jej uczuć, to pani wątpić 
nia może. Ona rzeczywiście kocha was tu, jak 
rodzinę. 


Juliusz, od chwili przybycia Stamarskiego, 
pragnął się dowiedzieć o zamiarach Aliny co do 
Poreja. Pragnienie to stawało się w nim go- 
rączką 1 cierpieniem. Serce mu biło na samą 
myśl, że zapytanie uczyni i odpowiedź odbie- 
rze. Czezał na sposobność zostania ze Stamar- 
skim sam na sam. Tymczasem od tego wysiłku 
uwolniła go Lieontyna. Gdy domownicy zebrali 
się do obiadu i czekali tylko na panią domu, 
która ŚSpiesznie zmieniała zmoczoną nieco na 
łąkach suknię, rezydentka ośmieliła się przemó- 
wić do Stamarskiego : 

— Ozy moja najdroższa przyjaciółka... Alin- 
ka.. może za pana Poraja... 


ciec Aliny odczuł w tej chwili, z intuicyą bez- 
sporną, całą mękę, jaką w tej chwili przechodził 
Juliusz. Z powagą i pewnym uroczystym na- 
strojem odrzekł : 
— Moja córka odrzuciła rękę Adama Poraja. 
W tej chwili właśnie Skierczyna woho- 
dziła do pokoju i usłyszała słowa Stamarskiego. 
I ona także bystro spojrzała w twarz syna. Ju- 
liusz był jeszcze bledszy, niż przed chwilą. 
Oczekiwał może wiadości o małżeństwie Aliny 
1 nagła radość była mu nowem, niespodziewa- 
nem uderzeniem w samo serce. 


— Dlaczego odrzuciła Poraja? — zapytała 
Skierczyna. — Wszak to dobra partya? Zna- 
łam dobrze jego matkę... to podobno bardzo po- 
rządny chłopiec... 


— Ale zrozumiej tu dziewczęta ! —— rzekł Sta- 
marski lekko i żartobliwie tym razem. — My 
jej mówimy, że to partya, matka już o wypra- 
wie myśli, a ona mówi, że nie kocha i wszy- 
scyśmy na dudków wystrychnięci! Jej tego nie 
powiem, ale tu wyznam w zaufaniu, że ze mnie 
zazdrośnik, jako ojciec. Namawiałem ją na Po- 
raja, ale gdy mu odmówiła, ucieszyłem się, że 
mi mojej pierworodnej nie zabierają. Widzę ją 
szczęśliwą... zapaloną nauczycielką Zosi i Rózi .. 
Ale proszę o tajemnicę. Cała Ryga wie i mó- 
wi otem. że ten koszyczek dostał się panu Ada- 
mowi, Alinka wszakże utrzymuje, że panna i jej 
rodzina, powinni co do takich koszyczków za- 
chowywać najgłębszą tajemnicę. Dostałbym burę 
za moją niedyskrecyę. 


(Giąz dalszy nastąpi), 


ae 


Tymczasem pod prezydencyą ministra han- 
dlu Lebowa, powstaje o kolosalnym zakresie 
biuro handlowo-przemysłowo-informacyjne do 
spraw Madagaskaru. Poczekajmy też na prace 
tego biura. 

Na zakończenie opowiem 
mysl, powzięty w tej sprawie 
chefort'a. 

Rochefort radzi mianowicie, ażeby milion 
hektarów poprostu rozparcelować między zwy- 
cięskie wojska jenerała Duchesne (zostało przy 
życiu około 10.000 z 18.000) oraz pomiędzy 
rodziny zmarłych Na zarzut, że tak uposa- 
żeni żołnierze nie mieliby z czego robić nakła- 
dów na gospodarkę, Rochefort radzi, ażeby 
funduszu, dziś z datków publicznych na rzecz 
armii madagaskarskiej formowanego, użyć 
na te zapomogi właśnie. Fundusz ten wyniesie 
wkrótce pół miliona franków. Pomysł jest nie- 
wątpliwie piękny, niebrak mu nawet wielkości, 
bo przypomina rzymską kolonizacyę przez le- 
giony, ale.. Ale zanim pogrzebią go ci, od 
których zależałoby urzeczywistnienie projektu, 
trzeba pamiętać, że żołnierz francuski nierad 
przyjmie podarunek z ziemi.. na Madagaska- 
rze. „Za ćwiartkę tytoniu — odpowiada ktoś 
— odda swoje dziewicze zagony „piou-piou“ 
francuski, byle wrócić do kraju". Rochefort od- 
powiada na to: „Tem gorzej dla nich!* Tak, 
ale i dla projektu. 


Przeniesienie serca Kościuszki 


Rapperswyl 18 października. 

Po długich staraniach zarządu muzeum 
rapperswylskiego, rodzina Morosinich zgodziła 
się oddać temu Muzeum serce Kościuszki, któ- 
re dotychczas przechowywała w rodzinnym 
grobowcu w Vezzii, jako drogą pamiątkę po 
polskim bohaterze i spuściznę po jego wycho- 
wanicy Emilii Zeltnerównie, która wyszła za 
hr. Morosiniego. 

Hr. Brochocki, z ostatnim potomkiem 
męskim rodziny Morosinich hr. Negronim Mo- 
rosinim i słynnym poetą i kompozytorem Arri- 
giem Boitem, przywieźli serce Kościuszki 15 
bm. wieczorem do Rapperswylu. 

Nazajutrz rano złożono drogą pamiątkę 
tymczasowo w zamku i zgodni» z propczycyą 
dra La:kowskiego postanowiono przystąpić do 
otwarcia nrny. 

Nie prosta ciekawość była powodem, lecz 
obawa, że serce niedobrze zakonserwowane po 
latach kilkudziesięciu może uledz zupełnemu 
rozkładowi i zamienić się na garść prochu. Po 
otwarciunaczynia okazało się, żeserce spoczywa- 
ło w urnie majolikowej, prostej, lecz mocnej 
bardzo, widocznie współcześnie zrobionej. Urna 
była zamknięta krążkiem drewnianym i przy- 
kryta drewnianą pokrywą, wszystko oblane 
jakimś rodzajem wosku, czy też laku. Z tru- 
dnością wielką udało się zdjąć pokrywę i krą- 
żek. Obecnych uderzył mocny zapach spiry- 
tusu i woń rozkładającego się ciała. Na spodzie 
urny leżała w resztkach spirytusu, którego 
większa część zupełnie prawie się ulotniła, ma- 
sa cielistego koloru, z trzech części złożona. 
Dr. Laskowski wyjął ją ostrożnie, i oomywszy 
starannie w wodzie, przystąpił do rozpoznania. 
Okazało się, że wszystkie jego przypuszcze- 
nia, które w obszernym wywodzie naukowyra 
poprzednio Radzie przedstawił, ziściły się 
zupełnie. i . ; 

Jak u wszystkich ludzi genialnych i pod- 
legających silnym wrażeniom, tak i u Ko- 
ściuszki było serce rozmiarów bardzo wielkich 
i przerosłe tkanką tłuszczową. Tłuszcz ten roz- 
łożył się zupełnie prawie w alkoholu, mimo to 
pozostało serce duże, w którem dokładnie mo- 
żna było rozeznać kończyny arteryj i żył, jako 
też włókna mięśniowe. Po starannem oczy- 
szczeniu drogiej relikwii złożono ją napowrót 
na spodeczku szklanym na dnie urny i na- 
ełniono naczynie płynem, podług przepisu dr. 

askowskiego spreparowanym. Płyn ten ma tę 
własność, że się nie ulatnia i przeszkodzi na 
bardzo długie lata rozkładowi serca. Dokonaw- 
szy tego, zamknięto urnę tym samym krążkiem 
i pokrywą i włożono pomiędzy nie kartę per- 
gaminową, na której spisano szczegóły otwar- 
cia i zamknięcia urny, stwierdzone podpisami 
obecnych członków Rady. Dokument ten opiewa: 

„Naczynie, w którem znajdowało się ser- 
ce Kościuszki, oddane nam przez rodzinę hra 
biów Morosini, zostało otwarte w obecności 
niżej podpisanych świadków w Muzeum naro- 
dowem polskiem w Rapperswylu dnia 16 paź- 
dziernika roku 1895. Po stoscwnem oczyszcze- 
niu przez dr. Z. Laskowskiego, profesora ana- 
tomii w uniwersytecie genewskim, serca bardzo 
zmienionego przez czasi nieodpowiednie zacho- 
wanie, zostało ono umieszczonem w płynie za- 
chowawczym, złożonym z glyceryny, kwasu 
karbolowego, sublimatu z dodatkiem tynktury 
benzoesowej. 

Rapperswyl d. 16 października 1895.“ 

Celem przechowania serca Tadeusza Ko- 
ściuszki wyrestaurował zarząd muzeum odpo- 
wiednią salkę w baszcie zamkowej, urządziw- 
szy ją, jako kaplicę. Jest to niewielka sala, je- 
dno tylko przez zamkowe krużganki mająca 
wejście, położona na piętrze, zaopatrzcna silne- 
mi żelaznemi drzwiami i mająca w zewnętrznej 
grubej ścianie na przechowanie tej relikwii 
przygotowaną niszę. Otóż w krużgankach do 
tej salki prowadzących, zgromadzili się w dniu 
17 b. m. uczestnicy uroczystości w liczbie oko- 
ło stu osób. Tu imieniem rodziny Morosinich 
przemówił br. Negroni Morosini, oddając reli- 
kwię narodową polską, a zarazem drogą jego 
rodzinie pamiątkę pieczy zarządu polskiego mu- 
zeum w Rapperswylu. Imieniem zarządu po- 
dziękował rodzinie Morosinich dyrektor mu- 
zeum p. Józef Gałęzowski, poczem wszyscy 
obecni udali się do zamkowego kościoła. 

Na noszach bogato złosonych i przyozdo- 
bionych, w tym celu umyślnie skonstruowa- 
nych, pomieszczono urnę z sercem bohatera ra- 
aławickiego, sztandarem legionów okrytą, a pa- 
nie złożyły ją na katafalku, lancami, kosami i 
kwiatami przystrojonym. Mszę żełobną oipra- 
wil rodak nasz, ks. Hajdueki, proboszcz sąsie- 
dniej parafii i odspiewał przy katafalku egze- 
kwie. Urnę odniosły następnie też same panie 
w asystencyi wszystkich uczestników uroczy- 
stości do kaplicy zamkowej, gdzie ją w ich 
przytomności w przygotowanej na ten cel ni- 
Szy ZaMUTOWANO. 


(wystawy obrazów m Szymenowskiego. 


Oddać pieśń w obrazie, ulotne dźwięki 
melodyi utrwalić w barwach na płótnie i za 
pośrednictwem oka wywołać w duszy te sanie 
wrażenia, których się uchem doznaje — zda- 
wałoby się na pozór rzeczą niemożliwą; a je- 
dnak kto się chce przekonać, jak potężne uczu- 
cia umie dzisiejsza sztuka oddać w dziełach 


ciekawy po- 
przez Ro- 


pendzla, niech stanie przed wielkim obrazem 
Wacława Szymanowskiego wystawionym obs- 
enie w sali Klubu pocztowego w hotelu Ge- 
orgea. f 

Olbrzymi tryptyk przedstawią wnętrze 
wiejskiego kościoła ; srodek zapełnia w ściśnię- 
tych szeregach klęczący tłum wieśniaczy, przo- 
dem jasnowłose dziewczęta w odświętnych bia- 
łych chustach, koszulach i kaftanach i czerwo- 
nych spódnieach, a za niemiich matki, ojeowie 
i bracia w siermięgach i kapotach — cały lud 
boży razem skupiony i ukorzony przed Panem 
Zastępów, do którego płynie z głębi tych sere 
szczerych i dusz poczciwych pełną piersią przez 
usta pieśń wielka, potężna, wzruszająca do głę- 
bi i przenikająca niebiosa, jak hymn aniołów 
przed tronem Najwyższego : 

Święty Boże, Święży Mocny, Święty a 

Nieśmiertelny ! 

Zmiłuj się nad nami. 


O zmiłuje się Bóg nad tym polskim lu- 
dem, bo gdzież znajdzie się jeszcze dzisiaj ty- 
le wiary głębokiej — nie wyrozumowanej, lecz 
szczerej, naturalnej, jąk ta, co się maluje na 
tych twarzach surowych, w tych rysach pro- 
stych lecz uazlachetnionych teraz niebiańskim 
dźwiękiem błagalnej modlitwy! 

To nie sztuczna ekstaza, nie chorobliwy 
sentymentalizm, lecz święta a twarda wiara oj- 
ców naszych, której wynikiem Ów boski zapał 
malujący się w rumieńcach oblicza i przymglo- 
nym wzroku dziewcząt i w głębokiej a rze- 
wnej pokorze pochylonych postaci starych wie- 
śniaków. 

Cały tlum zaspiswany i wsłuchany w ma- 
jestatycznie wzniosłą melodyę hymnu, stanowi 
teraz jedną duszę, jedno serce i jedną prośbę 
błagelną, zaniesioną przed tron Boga. 

Ze śpiewem ludu łączy się głośny dźwięk 
kościelnego dzwonu, umieszczonego w lewej 
części tryptyku; serçe jego uderza w takt pie- 
śni i czarowna symfonia leci z padołu płaczu 
ku bramom niebios. 

I oto wysłuchaną została taka modlitwa, 
bo w tej chwili właśnie z wyżyn niebiańskich 
z po nad ołtarza z wystawioną monstrancyą 
wpadły przez okna kościelne promienie złotego 
światła i magicznym blaskiem objęły głowy 
zebranych aż do najdalszych zakątków przed- 
sionka kościelnego. To jakby zadatek łaski i 
zmiłowania Bożego! 

Ażeby takie stworzyć dzieło, trzeba być 
samemu nietylko malarzem, lecz i poetą, a 
przedewszystkiem trzeba czuć i wierzyć głębo- 
ko. To płótno nosi wybitne ślady prawdziwego 
natchnienia; silnemi pociągnięciami pendzla ma- 
lowane postacie są w części szkicami tylko, a 
jednak składają się razem na całość skończoną. 
Czem dłużej się wpatrujemy, tem więcej od- 
krywammy prawdy w szczegółach, a idealnej po- 
tęgi w całości. To nie utwor fantazyi, wysnuty 
w głębi własnego ducha artysty, lecz istotna, 
idealnie piękna rzeczywistość, oddana a nawet 
spotęgowana realistycznem przedstawieniem. To 
jeden z tych obrazów, które prawdziwy za- 
szczyt przynoszą nowoczesnemu kieruukowi 
malar:twa religijnego. 

Szkoda tylko, że nie ma u nas sali z gór: 
nem oświetleniem, w którejby zupełnie inaczej 
i o wiele wspanialej przedstawił się taki obraz; 
naprawdę czas już najwyższy pomyśleć nam o 
własnym budynku dla sztuki. Spodziewamy się, 
że Swietua Reprezentacya miasta Lwowa spra- 
wą to obecnie gorąco się zajmie, nie dozwoli, 
ażeby miasto nasze pozostało w tyle po za ma- 
łemi nawet mieścinami Zachodu, posiadającemi 
już wszędzie własne okazałe przybytki, po- 
święcene sztukom pięknym. 

Oprócz „Modlitwy“ wystawione są w tej 
samej sali jeszcze trzy inne mniejsze obraz 
tego samego artysty, Żniwiarz, naturalnej wiel- 
kości człowiek stojący wśród łanu dojrzałego 
zboża, rzecz realistycznie traktowana i zaleca- 
jąca się wielką prawdą natury; pełna wdzięku 
sielanka i tkacz ubogi, precujący przy swoim 
warstacie w głębi niskiej chatki wieśniaczej. 

Michał Lityński. 


Malarstwo u odstępeów. 


Monachium w październiku. 

Ze Szklanego pałacu przenosimy się do 
ubogiej, prostej rezydencyi sztuki „odstępców*, 
do „Secessii*. Ten sztandar odstępstwa pod- 
niesiony do godności hasła bojowego, oznaczać 
ma opuszczenie starych wydeptanych dróg w 
sztuce, i wynajdywanie nowych. Nie ma wąt- 
pliwości, że do pewnego stopnia nazwa ta jest 
usprawiedliwioną, i że wystawa w Seacesyi wo- 
góle czyni silniejsze i świeższe wrażenie, 
pozatem jednak dopatrzeć się trudno stanow- 
czej różnicy między Szklanym pałacem a „se- 
cesyą*. 

Itu i tam reprezentowana są prawie 
wszystkie współczesne kierunki w malarstwie, 
odrębne zaś piętno Szklanego pałacu polega je- 
dynie na silniej panującej tam rutynie. 

Ale i pod tym względem główni koryfe- 
usze „młodszych*, Stuck i Uhde, zdaje się we- 
szli w owo stadyum, w którem już posiłkują 
się starymi swoimi środkami, w odtwarzaniu 
swoich starych tematów. 

Jedynym wiecznie świeżym, ciągle orygi- 
nalnjm poetą i muzykiem barw — milionerem 
sztuki — który naprawdę po królewsku rozsy- 
pał swoje skarby przed zdumionymi widzami, 
jest Arnold Bóekln. 

Arnold Bócklin — to dzis cały kierunek, 
szkoła i wyznanie wiary, i mistrz młodych 
Niemiec na polu sztuki. 

Głębokość, często filozoficzna, pomysłów 
obok prostoty i naiwności środków, niezrównana 
poezya obok zdumiewającej techniki kolorysty- 
cznej, postawiły go na wyżynie germańsko-ma- 
larskiego Parnasu S 

W Secesyi Arnold Bócklin wystawił 11-cie 
obrazów. Więc jest tryptyk „Venus geni- 
trix“, którego środek zajmuje bogini w prze- 
pysznej szafirowej szacie. Uderza ona w cym- 
bałki i, wygiąwszy się powabnie, zaprasza ludz- 
kość i przyrodę do miłości. A przyroda i lu- 
dzie słuchają chętnie tego ponętnego wezwą- 
nia, bo lewa strona tryptyku przedstawia wla- 
śnie chwilę, kiedy para młoda, kawaler i pa- 
nienka siedzą na zielonej trawie w porze wio- 
sennej; oczy ich nie spotkały się jeszcze, wi- 
dać, Że jeszcze miłość skrzydłami swojemi nie 
przesłoniła im źrenic, ale w dole, u źródła 
Amor majstrujący coś około łuku, każ» się do- 
myśląć, czem się zakończy ta majowa sielanka... 
Venus genitrix dalej dzwoni w cymbałki, i oto 
na prawej stronie tryptyku gałęzie drzew aż 
uginają się pod ciężarem owoców, a pod drze- 
wem kobietą w spódnicy wełnianej w kratki, 
karmi dzieciaka, siedząc wśród koszów napeł- 
nionych żółtemi dojrzałemi jabłkami. 

A dalej „Baśń o nocy* taka naiwna, 
że ją każdemu dziecku powtórzyć można. Przez 


wama 


jając takt nogami o 


Koloryt krajobrazu — niezrównany. 

Pełnym dzikości i prawdziwie średniowie- 
cznej fantazyi jest „Rabunek nadmor- 
skiego zamku przez korsarzy”. Noc księ- 
życowa;; z samotnej skały, połączonej jedy- 
nie mostem kamiennym, o potężnych łukach, 
ze stałym lądem, zbiega kilku korsarzy, obła- 
dowanych zdobyczą. U dołu czekają na nich 
łodzie, a drogę ucieczki na morzu oświetla łu- 
na płonącego zamku i odbija się na falach 
czerwonymi refleksami. 

Jednym ze starszych obrazów Bócklin'a 
jest „Faun uczący gwizdać kosy*. Leży 
on na trawie i gwiżdże z zapałem, trzaskając 
palcami w takt swej piosenki, a kos przysłu- 
chuje się pilnie, trzepocąc z radości skrzy- 
dłami. 

Jak różnorodne są tematy obrazów Bó- 
cklin'a, świadczą już same tytuły: „Odyseusz i 
Kalipso*, „Zamek nad morzem“, „Rzymski 
krajobraz“, „Marya Magdalena“, „Portret ko- 
biety“, „Nimfa Źródlana”, „Hymn wiosenny“. 

wieżo zabłysłą gwiazdą na horyzoncie 
sztuki niemieckiej jest nowomianowany profe- 
sor szkoły sztuk pięknych w Monachium, Franz 
Stuck. 

Na wystawie znajduje się portret tego ar- 
tysty, mąlowany przez Senebergera. Wysoki 
przystojny męzczyzna, o energicznej oryginal- 
nej fizyonomii, bardzo zmysłowych ustach, a 
niebardzo inteligentnych oczach i czole 

Te same cechy oznaczają i jego obrazy. 

„Oryginalność* pomysłów jego nie głę- 
boka. Większa część tematów to przorobione 
i przetworzone pomysły Bócklin'a. Samodzielną 
jedynie w jego obrazach jest zmysłowość, wcala 
nie zatrzymująca się na tej granicy, poza którą 
poczyna się wyuzdanie. Kolorystą jest słabym, 
ale rysuje dobrze, więc może sobie w kompo- 
zycyach pozwolić na finezye, któremi szcze- 
gólnie uposaża namiętność zmysłową i które 
tłómaczą tajemnicę jego powodzenia. *) Z obra- 
zów tegorocznych wymienię kobietę o kształ- 
tach legentowego sfinksa. Wpiwszy szpony 
w bezwładne ciało męzczyzny, wysysa ona z 
ust jego pocałunkami energię i siły. 

Na drugim jego obrazie centaur zaleca 
się do nimfy; trzeci, przedstawiający walkę 
centaurów, to już dzieło zupełnie Boeklinow- 
skie bez... Bócklin'a. 

Po Stuck'u należy się miejsce Uhde'mu. 
Przypominam sobie potężne wrażenie, jakie wy- 
warł na mnie obraz Uhde'go znajdujący się 
w Dreźnie. 

Z lewej strony „Trzej Królowie" dążą na 
osiołkach do Betleem, z prawej „Józef i Marya 
uciekają z Dzieciątkiem do Egiptu*. Dolna 
część środka przedstawia „Narodzenie Syna 
Bożego“, a górne oświetlone poddasze, na któ- 
rego poprzecznych belkach rój eherubinków, 
zapatrzonych w niebo, śpiewa kolendę, wybi: 
eskę, Cherubinki te, to 
dzieci biedne, blade — ot nasze bodaj chłop- 
skie robaki — ale śpiewają z takim zapałem, 
że aż ziemia drży z radości i szezęścia wraz 
z niemi. 

W Pinakotece monachijskiej znajduja się 
obraz Uhde'go; przedztawia on wieczór jesien- 
ny. Ku miastu dąży biedna chora kobieta w to- 
warzystwie spracowanego, zgarbionego cieśli... 
To Matka Boska i sty Józef idą do Betleem. 


W Secesyi są cztery jego obrazy: „Trzej 
królowie“, „O suknię Chrystusa“, „Złożenie do 
grobu“ i „Wigilia Bożego Narodzenia“. 

Każdy z tych utworów ber wątpienia ma 
duże zalety, ale jeśli się miało sposobność wi- 
dzieć poprzednie dzieła Uhde'go, teraźniejsze 
poczynają już nieco mdło smakować. 

Ciągle te same techniczne efekta, to sa- 
mo oświetlenie — ta sama zima i śty Józef i 
Matka Boska, i Trzej Królowie ci sami, wciąż 
ci sami — a stanowiący treść obrazów symbol 
etyki chrześciańskiej, wcielony w kształty ży- 
cia nowoczesnego.. coraz blednie i zanika. 
Uide widocznie nie umie rozwinąć w dalszym 
ciągu owego cudownego symbolu i, znalazłszy 
dlań jeden jedyny wyraz artystyczny, powta” 
rza go w kółko. 

Opuściwszy arystokratyczną sztuki wyży- 
nę i wmieszawszy się między „lud“ malarski, 
zwrócimy najpierw uwagę na Extera „Wielki 
piątek“. Na posępnej równinie klęczy kilka 
starych kobiet z oczyma, wpatrzonemi w pro- 
mienną postać Chrystusa. 

Bezpośredni wpływ Uhde'go znać na o- 
brazie wcale dobrym Schrótera „Odwiedziny 
aniołka“, witanego z zachwytem w ubogiej 
chacie; — „Średnie wieki“ Riemerschmidt'a 
przedstawiają ciemną sylwetkę burgu niemiec- 
kiego i katedry gotyckiej. Zakuty w zbroję 
rycerz występuje na pierwszym planie, na tle 
czerwonego światła pożarów, symbolizujących 
epokę. 

Herogt'a „Tańcząca Salome", której przy- 
klaskują starzy, jest bezwarunkowo jednym z 
najoryginalniej pojętych obrazów. 

Hassa „Noc“ to Stuck wykapany. Ciem- 
ny, siny koloryt nocy przypomina żywo nocne 
studyum Stucka na wiosennej wystawie tə- 
gorocznej. 

Vislicenusa „Post mortem laureatus“ przed- 
stawia dziejową „sprawiedliwość*, wkładającą 
wieniec laurowy na czaszkę trupią; po za nią 
zaś, na piedestałach, inne czaszki, równie u- 
wieńczone, szydzą z uznania, które teraz sta- 
ło się ich udziałem. 

Bardzo też głębokim i oryginalnym jest 
obraz Zumbusch’a. Ze wzgórza, nwieńczonego 
szubienicą, na której świeży trup się kołysze, 
schodzi dobrane towarzystwo starców żółtych, 
bezzębnych, w okularach, w perukach bia- 
łych i togach czarnych. Krok w krok towa- 
rzyszy im w szacie czerwonej nieodstępny to- 
warzysz — śmierć.. Z góry, obok katów z dra- 
bing, solicdzi też staruszka na kulach, może 
matka wisielca. 

'Toetzelberger'a „Nowe życie“ przedstawia 
dzieci, igrające wesoło na — cmentarzu. 

Do miższego kalibru pod względem treo- 
ści, należą dwa obrazy francuskie. Pierwszy 
de la Taucha, z brawurą malowana apoteo- 
za Watlean'a, szkicującego cisnący się do o- 
koła wytworny świat francuski z ostatnich 
dni bkonającego królestwa Burbonów. Dru- 
gi Besnard'a, alegorya Paryża, jest nieco 
niezrozumiałym, choć dzielnie malowanym o- 
brazem. 

+) Redakcya Przeglądu nie podziela zdania 
Sz korespondenta. Stuck zdaniem jej należy do naj- 
znakomitszych współczesnych malarzy, a jego utwór 
pod tytułem „Grzech* jest niezaprzeczonym ar- 
cydziełem., 
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Leompoels'a, symbolizują „Przyjaźń* i „Amen“. 

„Przyjaźń“ — to dwaj mężczyźni, pro- 
ści ludzie, patrzący sobie w oczy i trzy- 
mający się za ręce. Szczerość, uczciwość, 
przywiązanie wzajemne, widnieje na ich o- 
bliczach. 

„Amen* — kobieta zakwefiona, dla której 
wszystko skończyło się w tem życiu. | P 

Belgijczyk Khnopff przedstawił taje- 
mniczą, jakby w przymglonym zwierciedle 
odbitą postać nagiej kobiety, którą zdaje się 
szeptać: „Może* — „Vielleicht“ jak brzmi w 
katalogu tytuł obrazu. 

Włoch Segantini wystawił obraz, zatytu- 
łowany „Dzieciobójczynie*. Zima, a na gałęziach 
suchych drzew uczepiona w fantastyczny spo- 
sób kobiety, ktorym piersi wysysają sine trupy 
ich dzieci 

Cairati'ego „Pax“, zakupiony przez cesa- 
rzową austryacką, przedstawia bardzo piękną, 
słodką twarz modelki, dobrze wykończoną, któ- 
ra unosi się w chmurach, złożywszy ręce jak 
do modlitwy. 

Z rodzajowych obrazów wspaniałą rzeczą 
jest Herkomera: „All baantiful in nacked pu- 
rity*. 

Niemiec Kuehl wystawił nie zły „Szpital 
starców w Lubece“ 

Santer zwraca ogóluą uwagę swoją „Kon- 
sultacyą u księdza Kneippa*, w której sławny 
ksiądz proboszcz jest zwłaszcza wybornie scha- 
rakteryzowany. 

Dobrze malowanym jest „Pastuszek" Meu: 
lena. Zupsłnie w fioletowym tonie trzymany 
obraz Clausa „Wielkanoc“ robi wrażenie pe- 
wnej przesady co do światła. 

Melchessa, Paryżanina, „łyżwiarza* przed- 

stawiają młodą parę. Przepyszna jest biało fio- 
letowa, w duże wzory mantyla kobieca. 
l Bardzo utalentowany malarz, Heyden dał 
dwa obrazy: Obraz pierwszy to „Spoczynek 
w zagrodzie dla nierogacizny* (Ruhe im Sau- 
garten“). Kilka potężnych macior o nakrzmia- 
łych wymionach leży niedbale na ziemi, i... nie 
więcej. Druga rzecz, to portrety, wyraźnie por- 
trety.. flaszek od wódki. 

Humorystą, jak zwykle, jest Hengeler, 
którego motyle — gogowie ulatający nad pan- 
nami — kwiatami rosnącemi w wazonach, wor- 
kach ze złotem, dałej „Lew* i dworacy, psy o 
pysznych wyrazach „twarzy“, „Konsylium Le- 
karzy : lwa, hipopotama, słonia, małpy“ zwraca- 
ją uwagę publiczności. ą 

Krajobrazy i tak zwane „Stimmunęsbil- 
der“ są bardzo liczne. 

Z niemieckich najpocześni:jsze miejsce na- 
leży się „dźwiękom wieczornym* Hertericha, 
pełnym uroku poezyi i dobrze malowanym. | 

Drugim Niemcem, pejzarzystą, wybitniej- 
szego talentu, jest Dill. Krajobraz jego „Z nad 
rzeki Padu* jest bardzo ładny. 

Rabendinga „Widoki alpejskich Dolomitów* 
w południowym Tyrolu, są malowane z talen- 
tem i brawurą, pełne światła i powietrza. 

Cały szereg nazwisk: Courtois, Courtens, 
Hanisch, Bäcker, Thompson wypełnia swoim 
podpisem rogi płócien, o których powiedzieć mo- 
Żna, że jako krajobrazy.. nie złe. 

Francuzi mają dwóch wybitniejszych, z któ- 
rych Jacques przypomina swymi pejzażami sta: 
rego Ruysdael'a. 

Najwybitniejsze jednak miejsce zajmują 
w pejzażach Skandynawczycy. a 

Duńczyk Kroyar wystawił „Cichy wis- 
czór na wybrzeżu w Skagen“. Morze, przysło- 
nięte mgłą na piasczystem wybrzeżu; idą, ująw- 
szy się pod ramię, dwie kobiety w jasnych su- 
kniach. Słońce jednym z ostatnich promieni 
muską im odzież. Osoby zdają się wychodzić 
z tła, tyle mają plastyczności 1 życia. 

Najlepszym bezwarunkowo krajobrazem na 
całej wystawie są Ligenforea cietrze wie. 

Wczesny, zimny jesienny ranek, na wscho- 
dzie świta, brzegiem zaś toru kolejowego u 
skraju lasu sunie po nad ziemią stado cietrzewi. 

Lekka, poranaa mgła przysłania samą po- 
wierzchnię ziemi. Cały nastrój tego wielkiego 
dość obrazu przepysznie uchwycony. Obraz ten 
kupiono do Pinakoteki, 

~ Na uwagę zasługuje nie źle malowany 
Hirszenberga z Łodzi „Wieczór na wsi polskiej.“ 

Portretów niewiele. Z niemieckich zasłu- 
guje na uwagę śliczna robota zmarłego przed- 
wcześnie Piglheina, przedstawiająca portret Je- 
go żony, bardzo przystojuej i sympatycznej ko- 
biety. Sambergera portrety malowane zupełnie 
według recepty Lenbacha i farbami, wzięterai 
z jego palety, mogą mieć wartość ze względu 
AM żerystykę wyraźną portretowanych 
osób. 

Dobre też portrety franuuskie Agacha i 
Bonnata. 

Panna Boznańska wystawiła pastelową 
techniką robiony bardzo dobry portret olejny 
siedzącej w krześle kobiety. 

Lekkość i brawura cechują portrety pan- 
ny Boznańskiej, która wybitnym indywiduali- 
zmem w traktowaniu swoich obrazów wyró- 
żnia się na wystawie korzystnie od otoczenia. 

Rzeżby w Secesyi nieliczne i niewybitne, 

Całość wystawy, mimo że Francuzi nie 
dopisali, obesławszy Berlin liczniej, zajmuje, 
chociaż nie daje pojęcia dokladuego o rozwoju 
nowych kierunków sztuki w różnych krajach. 

Z wyjątkiem „Secesyi* niemieckiej, inne 
młode kierunki reprezentowane są albo przez 
drugorzędnych artystów, albo w bardzo niedo- 
statecznej ilości. A 


Z izby sądowej. 
Kijów 15 października. 
(Morderstwo. — Szajka oszustów), 

Głośna sprawa trzech braci Szpanowskich, sy- 
nów właściciela dóbr Bedrykowa, obwinionych o za- 
mordowanie pastucha Adama Seroczyńskiego będzie 
wkrótce rozpatrywaną przez tutejszy sąd karny. Jak 
wiadomo, Szpanowacy posądzali Seroczyńskiego, że 
ukradł im 40 rubli 50 kop., a wkrótce potem trupa 
jego znaleziono w lesie pod dębem, a panowie Szpa- 
nowscy opowiadali, że Seroczyński, ukradlszy im pie- 
niądze, męczony wyrzutami sumienia, wdrapał się na 
szczyt dębu, i zeskoczywszy ztamtąd na ziemię, ode- 
brał sobie życie. 

[Tymczasem oględziny lekarskie wykazały, że 
śmierć bynajmniej nie nastąpiła przez samobójstwo, 
lecz z pobicia drągiem żelaznym, zachodzi więc przy- 
puszczenie, że pp. Szpanowscy, chcąc odebrać ukra- 
dzione im pieniądza, zmuszali pastucha do oddania 
biciem, aż ten ducha wyzionął, 

P. Bolesław Szpanowski chciał złożyć za sy- 
nów 80.000 rubli srebrnych kaucyi, lecz władza są- 
dowe jej nie przyjęły i zatrzymały pod kluczem 
wszystkich trzech młodzieńców. Pan Bolesław Szpa- 
nowski, człowiek niezmiernie bogaty, słynie w oko- 
licy jako wielki dziwak, który synom swym nie 
dał najmniejszego wykształcenia , zmuszając ich do 
najprostszej pracy około roli w jednym ze swych 
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Dobrze malowane obrazy Belgijczyka, | folwarków, jednem słowem wychował ich na pozio- 


mie moralnym i intelektualnym zwykłych parobków. 
Sprawa więc nietylko dlatego wywołuje wielkie za- 
interesowanie, że oskarżeni pochodzą ze sfer, w któ- 
rych tak rzadko zdarzają się zbrodnie, ale też dla- 
tego, że każdy czuje, iż właściwym mordercą jest 
ojciec, 

W Owruczu rozegrał się w tych dniach pro- 
ces, który z jednej strony odsłonił fakt istnienia 
w okolicy szajki oszustów, a z drugiej rzucił cieka- 
we światło na tok spraw w tutejszych sądach przy- 
sięgłych, zwłaszcza, jeśli na ławie przysięgłych za- 
siadają chłopi. 

Przed kilku laty zmarł obywatel powiatu owru- 
ckiego: p. Młodziejowski; po jego śmierci jacyś ży- 
dzi wymagali od pozostałej wdowy wypłacenia 7000 
rubli srebrnych, niby należnych od nieboszczyka, na 
co mają podpisany przez niego dokument. Wdowa 
uznała dokument ten za sfałszowany, i sprawa we- 
szła na drogę sądową. Śledztwo wykryło, że w po- 
wiecie owruckim istnieje cała banda fałszerzy ży- 
dów. W sądzie wszyscy świadkowie i eksperci ze- 
¿nali wprawdzie, że dokument przedstawiony przez 
żydów, jest sfułazowany, adwokat jednak strony 
przeciwnej, tj. żydów, tak wymownie ich bronił, że 
sędziowie przysięgli (sami włościanie) wydali wyrok 
uniewinniający. Teraz p. Młodziejowska musi sfał- 
szowany dokument zapłacić. Ludzie kompetentni 
twierdzą, że gdyby pani Młodziejowska zażądała od 
sądu wniesienia do protokółu faktu, że podczas 
przerwy sędziów przysięgłych poili w szynku żydzi, 
to sprawa poszłaby do kasacyi i byłaby rozpatry- 
waną przez innych sędziów. 


Lwów 22 października, 


, JE p. Namiestnik, książę Eustachy Sanguszko, 
bawi w Wiedniu, gdzie pozostanie przez kilka dni, 
aby wziąć udział w obradach Izby panów, następnie 
ula się do Gumnisk, a z końcem bieżącego miesiąca 
obejmie urzędowanie we Lwowio. 

Ks. metropolita Sembratowicz:wyjechał wczo- 
raj do Rzymu. Zarząd gr. kat. archidyecezyi lwow- 
skiej, na czas nieobecności ks. metropolity objął ks. 
prałat Antoni Petruszewicz, š 

Mianowania Ministoryum handlu zamianowało 
kontrolora pocztowego, Mikołaja Henryka Maksy- 
mowicza w Kołomyi, zarządcą pocztowym w Skale.— 
Radzca sekcyjny w ministeryum spraw wewnętrz- 
nych Stefan Pilat otrzymał tytuł i charakter radzcy 
dworu. — Zastępca p okuratbra państwa w Koło- 
myi Karol Kowalski został mianowany prokurato- 
rem, w miejsze jego zastępcą prokuratora w Kołomyi 
mianowany został Joachim Łysiak, adjunkt sądowy 
w Złoczowie, 

Reforma wyborcza Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, iż projekt reformy wyborczej, który Radzie 
państwa przedłoży hr. Badeni, polegać ma na wpro- 
wadzeniu piątej kurgi z powszechnem prawem gło- 
sowania, w której każde 300.000 mieszkańców wy- 
bierać ma jedaego posła. Galicya otrzymałaby w ten 
sposób 22 nowych mandatów. 

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie Rady państwa 
budzi wszędzie wielkie zaciekawienie, gdyż na niem 
przedstawi się nowy gabinet, a hr. Badeni będzie 
miał swą mowę programową. Jak nam telegrafują 
z Wiednia, zajęcie się dzisiejszem posiedzeniem jest 
tak wielkie, iż wczoraj w lot rozchwytano wszystkie 
bilety na galerye. Posiedzenie, jeżeli opozycya nie 
przeciągnie go rozmaitemi interpelacyami i nagłymi 
wnioskami, będzie bardzo krótkie, Po programowej 
mowie hr. Badeniego uczyniony, będzie wniosek o 
otwarcie rozprawy nad programem, Wniosek ten zo- 
stanie przyjęty, poczem posiedzenie będzie odroczone; 
rozprawa nad programem nastąpi dopiero w sobotę. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przemyska : Kanoniczną instytucyę otrzymali księża: 
J, Lebedowicz na Czystynie, Mikołaj Krajczyk 
na Lipowiec w dek. lubaczowskim, Michał Wierz- 
bicki na Wolę cieklińską w dek. duklańskim. Ka. 
Włodzimierz Pasławski, wikary katedralny, miano- 
wany gr. - kat. katechetą w I gimnazyum w Prze- 
myślu. 

Cholera w Galicyi, jak wykazują urzędowe 
daty, niestety ciągle się wzmaga i pojawiła się w 
powiatach : czortkowskim, kamioneckim, przemyskim, 
sokalskim, tarnopolskim i trembowelskim. Najsilniej 
występuje w dwóch ostatnich powiatach. 

W ubiegłym tygodniu od 18 do 20 paździer- 
nika pozostało w leczeniu z dni poprzednich 10 
osób, zachorowało 87, wyzdrowiało 9, umarło 27, 
pozostaje w leczeniu 21 osób. 

Pożar w Horodysławicach w pow. bobrackim 
zniszczył 87 zsgród włościańskich, wyrządzając 
szkodę na przeszło 30.000 zł. Tylko 15 pogorzelców 
było ubezpieczonych. 

VI zgromadzenie delegatów powiatowych Kas 
dla chorych odbędzie się dnia 17 listopada 1895 o 
godz 10 przed południem w sali obiad Zakładu 
ubezpieczenia robotników od wypadków dla Galicyi 
i Bukowiny we Lwowie (ul. Brajerowska 16). 

Ruch wyborczy. W sprawie uzupełniającego 
wyboru posła do Rady państwa z kuryi wiejskiej 
okręgn Przemyśl-Dobromil Mościska donoszą z Prze- 
mj sla, iż prof. Antoniewicz cofnął swą kandydaturę, 
tak, że jako kandydat ruski pozostał tylko dr. Iwan 
Franko. Kandydatem polskim z tego okręgu, za- 
twierdzonym przez komitet centralny, jest p. Paweł 
[yszkowski, który ma wielkie szanse zwycięstwa. 
Dnia 25 b. m. p. Tyszkowaki stanie przed wybor- 
cami w Przemyślu. 

Posadę lekarza w zakładzie córek oficerskich 
w Hernals otrzymała za zezwoleniem Cesarza panna 
dr. Georgina Roth. Jest to pierwaza kobieta, która 


otrzymał» posadę rządową lekarza w  Austryi, 
W Bośnii dwie kobiety-lekarki zajmują posady 
rządowe. 


Wybory uzupełniające członków Rady nad- 
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie rozpoczęły się wczoraj we Lwowie, jak 
donieśliśmy, wyborem p. Edwarda Marynowskiego, 
który na 156 głosujących otrzymał 151 głosów. 
Dalsze wybory uzupełniające odbędą się w następu- 
jącym porządku: Dnia 25 b. m. o godzinie 2 po 
południu wybór członka Rady nadzorczej z obwodu 
kołomyjskiego; zgromadzenie wyborcze odbędzie 
się w sali Rady powiatowej, na przewodniczącego 
zaproszony Roman kniaź Puzyna, prezes Rady po- 
wiatowej kołomyjskiej, Dnia 28 b. m. o godzinie 
4 po południu odbędzie się w Czerniowcach w lo- 
kalu reprezentacyi wybór członka Rady nadzorczej 
z księstwa bukowińskiego; na przewodniczącego 
zgromadzenia zaproszony p. Grzegorz Bohdanowicz, 
Wreszcie dnia 29 b. m. o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w Nowym Sączu w sali Rady powiatowej 
odbędzie się wybór członka Rady nadzorczej z ob- 
wodu Sądeckiego; na przewodniczącego zaproszony 
p. dr. Gustaw Romor, prezes Rady powiatowej sa- 
deckiej. Wszystkie owe wybory odbędą się z po- 
woda upłynięcia mandatu dotychczasowych człon- 
ków Rady, którymi byli: p. Ludomir Cieński z ob- 
wodu kołomyjskiego, p. Adolf Dobrzyński z obwodu 
sandeckiego i p. Grzegorz Bohdanowicz z księstwa 
bukowińskiego. 

Waluta złota w Rosyi. Dzienniki rosyjskie 
donoszą, iż ze względu na świetny stan Banku pań- 
stwa już wkrótce zaprowadzona będzie w Rosyi wą- 
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zbrodnię, W toku procesu powszechną uwagę zwró- | wanej, samymi tytułami poszczególnych obrazów, Z powodu nastapić mającego dziś otwat- 3 Sh or z = 
cił na siebie aein Dënn Corcoran, który w | określa do pewnego stopnia zawartość istotnej bajki, | cią Ra W oA D L f mi zgroma- Dr. Kazimierz Zgórski 
znakomicie wypowiedzianej mowie wykazywał ko-| jaka wyszła pierwotnie z pod pióra Karola Perrault'a. dzenie socyalnych demokratów, na które przy- | ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych 1 cho- 
nieczność zdwojenia energii dla położenia końca | Oto tytuły tych obrazów:  „Zalotna księżniczka *, było około 3.000 osób. Wszyscy mówcy prze- rób dzieci od 3—5 popo. 
ustawicznym zamachom „Maffii* na życie i mienie | „Swaty królewskie", „Złotodajny osieł*, „Biedna | mawiali za jak najrychlejszem zaprowadzeniem ulica Levna Sapiehy 25 (telefon 1%). 
mieszkańców. Wygłoszeniem tej mowy śmiały adwo- | Lilli“, „Nadpowietrzna żegluga", „Rady wieszezki reformy wyborczej. Po zgromadzeniu robotnicy 
kat podpisał na siebie wyrok smierci, który doko- | zalotności*, „Odwiedziny królowej fal morskich“, spokojnie rozeszli się do domów. 

nany został w ubiegłą sobotę. Zbrodnia popełnioną | „Czarodziejskie ogrody*, „Przygoda Cocamina w ko- Zagrzeb 22 października. Na wezorajszem 
została w jasny dzień z zuchwalstwem , cechującem | palni dyamentów*, „Zaloty Cocamba i wędrowny posiedzeń RA ” ij kie] Rehwalogo o 
wszystkie przedsięwzięcia „Maffii“. Corcoran siedział | dom“, , Nieszczęśliwy Pamfilio“, „Na dnie morza“, va me m. Zagrzebia głębokie 
właśnie przy rannej kawie w jednej z restauracyi | „Ośla skóra“, „Ostatnia próba“, „Królewskie gody“ obozzenie 2 owi da domónstća eyi i o = 
nowoorleańskich, gdy z tyłu zaskoczyło go dwóch |i nareszcie „W pałacu wieszczek*, wywołanych > pewną grupę studentów uni- M JONASZ 


Włochów, skierowując doń lufy rewolwerów. Corco- Sens moralny bajki Perrault'. zasadza się na w : AE St j dom bankowy i kantor wymiany 
ran nie tracąc przytomności, odskoczył o krok od | ukaraniu kobiety, której cała dusza oddana jest Ee = DE ] uchwale pre we Lwowie, ulica Jagielichskz 1, 3. 


napastników i z błyskawiczną szybkością wydo- | gwarowi życia, zabawom i strojom, a mimo, że ko- P mea „drugo aor : ; eE 
NE ć : : AE } eszt 22 października. Pester Lloyd donosi, | FUPuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo vs, 
bywszy rewolwer z bocznej kieszeni, poczęstował | bietą tą jest księżniczka, czy królewna, kara i pokuta W Oza Piera Elzbieta jest aora losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


jednego ze zbójów tak, że padł trupem na miejscu. | ją dosięga tem sroższa, że jako dziewica opływająca Wakuteks wiicotnej tinenti V Niy ; 
drugiemu z bandytów dość b dostatki i zbytek, zgubi oją próżność | “© : ne] ie wzmogły 
To dało drugiem y oSć czasu, aby Cor- | w dosta i zbytek, zgubiwszy przez swoją p się u niej bole rematyczke ROW czDrajetzystye zp PROMES Y "M 


coranowi posłać kilka strzałów i rzucić się do | ojca, tułać się musi po świecie nadprzyrodzonym, a |". wł gk : : 78 RS 
drzwi, w których go jednak schwytano. Corcoran póżniej ciężko pracować na ziemi, aby zarobić na piły tak silnie, iż musiano użyć rozmaitych SE" na Wiedeńskie losy komunalne WIĘ 
środków łagodzących. Wskutek tego Cesarzowa po złr. 450 wraz ze stemplem 


odniósł sześć ran, mimo to istnieje nadzieja utrzy- | swoją rehabiliticyę Widowisko sceniczne pp. Clair- z: c ME uż jeg ; 
mania go przy Życiu. Jeżeli który z czytelników | ville i Laurencin ani na krok nie odstępuje od amiast przy końcu miesiąca, JUŻ w tym tygo- Ciągnienie 2 listopada rb 
Naszych, Czytając jach AE : = |DSSEi Porraglea i tola kuvl A d .|dniu powróci do Wiednia, aby zasięgnąć pora- o 

ych, czytając powieść na ostatniej stronie pi ajki Perraulta 1 tylko kuplety z pewną dozą sa a jek , Główna wygrana koron 400.000. 
sma, miał jakiekolwiek wątpliwości co do prawdo- | tyry na tegoczesne stosunki, lub wprost przez akto- J Woekarzą na aty s ME 4 Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą 
podobieństwa zawartych tam scen, znajdzie w tym | rów lokalizowane, z górnych sfer fantazyi Sciągają Rzym 22 października. Ojeies Św. przyjął czenie 20 ct. na portorynm. 
najnowszym napadzie nowoorleańskiej „Maffii* do- | nas do codziennego i szarego Życia. wczoraj na audyencyi wielkiego księcia rosyj- Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
Btateczną odpowiedź. Los Corcorana nie różni się Kuplety te, mimo pewnego ożywienia, dość skiego Konstantego i księżniczkę Werę Wür- wygrana w kwocie 50.000 złr. w. 8. 
wcale od losu, jakiemu ulegli pp. Clergy i d'Etril- | zresztą naciąganego, są niezawodnie najsłabszą stro- temberg z dwiema córkami. „Towarzyszyli im ANIE 
lac, bohaterowie naszej powieści, ną „Oślej skóry,“ m jako dorobione ad usum, ja- | pruski ajent dyplomatyczny i sekretarz rosyj- | s Dom bankowy i kantor wymiany 


luta złota, przyczem za jednostkę monetarną przyjętą 
będzię Z5kopiejkówka. Olbrzymie zapasy złota, znaj- 
dujące się rzekomo w dyspozycyi Banku, ułatwiają 
1 udogądniają w wysokim stopniu przejście od wa- 
luty kredytowej do złotej. 

Rada król. miasta Stryja ofiarowała 300 złr. 
la rzecz Instytutu ruskiego im. św. Jozafata mają- 
cego powstać celem uczczenia 300 letniej rocznicy 

nii Brzeskiej. 

Ofiara ta na cel tak wzniosły przynosi szla- 
chetnym ofiarodaweom prawdziwy zaszczyt — i za- 
sługuje ze wszech miar na pochwałę i — naślado- 
wanie. 

Idea bowiem Unii św. jest tak wielką, tak ka 
żdemu katolikowi drogą, i tak w całym cywilizo- 
wanym świecie sympatyczną, iż pożądanem by było, 
aby kraj cały, całą społeczność nasza odczuła ją tak 
serdecznie i tak czynnie poparła jak szlachetna Ra- 
da miasta Stryją, 

; Stypendya. Na przedstawienie Wydziału kra- 
jowego nadał Cesarz dwa stypendya po 1000 złr. 
z fundacyi gal. Wydziału krajowego imienia Cesa- 
rza na rok szkolny 1895,96: Jedno doktorowi me- 
dycyny Wawrzyńcowi Kędziorowi, elewowi kliniki 
lekarskiej prof, Korczyńskiego w Krakowie, a dru- 
gie doktorowi filozofii p. Eugeniuszowi Romerowi, 
2. to W celu dalszego kształcenia się zagranicą. — 
P. Władysław Kucharski, były uczeń gimnazyum 
sanockiego, otrzymał z fundacyi imienia ks. Czarto- 


Konwersacya języka francuskiego 1 niemieckiego 
przez rodowite cudzoziemki udziela się zbiorowo w za- 
kładzie Amalii d'Endel przy ulicy Akademickiej 1. 11 
Warunki umiarkowane. 


Tyskich zagraniczne stypendyum w kwocie 1200 fr. Z miasta nam piszą: W piątek 18 b. m.|skrawo odskakują i od tła ogólnego i od tendencyi | skiego poselstwa. Głości powitano z książęcym pod firmą : 
celem odbywania studyów filozoficznych na uniwer- | umarła pewna żydówka w ul. Sykstuskiej l. 10 oļi od tonu tej fantazyi, której nie brak poszyi i pe- | Ceremoniałem. Audyencya trwała trzy kwa- | August Sckaflewheórą i Syr 
Sytecie we Fryburgu (Szwajcarya). godzinie 12 w południe, a tego samego dnia o go- dranse. Następnie udali się goście do ks. kar- 


wnego filozoficznego zabarwienia, jak to zwykle by- 
wa w czarodziejskich i nieczarodziejskich bajkach i 
opowiadaniach, szczególniej też takiego utalentowa- 
nego autora, jakim był Karol Perrault, 

Rzecz prosta, że w podobnego rodzaju wido- 
wiskach przeważną rolę odgrywają dekoracye i 
w ogóle wystawa połączona ze scenicznym mecha- 
nizmem i barwnością, a nawet jaskrawością kostyu- 
mów, Nie małą też część stanowi pewien smak w 
scenizowaniu tapicerskiem, bo to pieści oko i zacze- 
pia się choć chwilowo o nerwy, 

Wczorajsze przedstawienie „Oślej skóry* pod 


3 kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
dynała Rampolli. losy monety i t p. 

Berlin 22 pażdziernika. Wezoraj rano od- || Promes 
było się uroczyste poświęcenie kirchy posta-||| na losy miast. Wiednia do ciągnienia 2 listopada 
wionej na cześć cesarza Fryderyka, a nastę- | 1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
pnie odsłonięcie pomnika cesarzowej Augusty. jį] Główna wygrana 400.090 koren. 


W. uroczystości tej wzięli udział cesarstwo, Ubezpieczenie 
książęta i księżniczki. losów przed s'ratą przy wylosowaniu z najmniejszą 
Praga 22 października. Arcyksiążęta Ka- , WYST m. > 
rol Ludwik i Ferdynand zwiedzali wczoraj po Wyp to gaze hoso wkt p Nadee 


- Karola Ludwika 1. 
południu założony przez czeską Kasę oszczę- Upraszamy» Szan. klientów 0 wczesne zamó- | 


Odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Z Tarno- 

Pola donoszą dnia 20 bm.: Piękna uroczystość od- 
Słonięcją pomnika nieśmiertelnego wieszcza odbyła 
ślę dzisiaj. O godzinie 10-tej rano wyruszyła dziar- 
Ska drużyna sokola, uformowana w szeregi, ze sztan- 
arem swym a przez muzykę paprzedzana, wraz 

Z nemi stowarzyszeniami i korporacyami przemy- 
owemi wprost do miejscowego kościoła farnego. 
U zgromadził się: komitet budowy pomnika, repre- 

Zentącya miasta z burmistrzem na czele, stan urzę- 
dniezy wszelkich dykasteryi , korpus oficerski pie- 


dzinie 4 pochowano ją bez wiedzy lekarza miejskie- 
go dra Rosnera. Czy fizykatowi wiadomy jest ten 
wypadek ? 

Restauracya katedry wawelskiej. W dzień 
Wszystkich Świętych, w czasie sumy, zamiast ka- 
zania, odczytany będzie z ambon we wszystkich ko- 
ściołach dyecezyi krakowskiej list pasterski księcia 
biskupa krakowskiego, wzywający do składek na 
restauracyę katedry wawelskiej, 

Złote wesela świąci dziś p. Henryk Kie- 
szkowski, dyrektor Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra. 


l i i : À dności Zakład ciemnych w Smichowie, naste- ienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
choty i kawaleryi, okoliczna szlachta, reprezentanci | kowie. Ze wszystkich stron kraju czcigodnemu ju- | tym właśnie — dekoracyjnym, wystawowym i ko- pnie nowy budynek rd hipotecznego = woda zona ZAA a ET pókaż służyć. 
miejscowych instytucyi, młodzież szkolna itd. Mszę | bilatowi i jego małżonce nadesłano gratulacyjne te- | styamowym — względem zyskało i musiało zyskać wystawę etnograficzną. Wszędzie licznie ze- * 

Świętą odprawił ks. katecheta Kuryś a piękne ka- e aiii 


legramy. 

Z Trembowli nam donoszą : Staraniem p. Pra- 
czyńsksej, żony tutejszego naczelnika sądu, odbyło 
Bię przed tygodniem u nas przedstawienie amator- 
skie. Odegrano dwie jednoaktowe komedyjki „Na 
wędkę” i „Ciotka na wydaniu“, zakończono zaś lu- 
dowa jednoaktówką Anczyca „Chłopi arystokraci“, 
w której amatorzy dali nam poznać kilka niepośle- 
dnich materyałów wokalnych. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Kałusza piszą : 
Dnia 15 b. m. wożny tutejszego starostwa Olejnik 
poszedł około godziny 5 popołudniu do przeciwle- 


ogólny poklask, bo rzeczywiście dekoracye uderzały 
pięknością, a nawet pewną stylowością; kostyumy 
barwne i świeże, a smak i estetyczność przyjemnie 
glaskały oczy. 

W takich widowiskach czarodziejskich gra ar- 
tystów w ogóle i w szczególe schodzi na drugi plan. 
W tem wszystkiem, co się dzieje na scenie, są oni 
jakby przystawkami po to tylko, ażeby objaśniać i 
ilustrować żywem słowem skomplikowaną akcyę, 
którą nadprzyrodzone wypadki prowadzą same, nie 
oglądając się bynajmniej na logikę życia ni na pra- 
wa człowieka. 


brane tłumy witały dostojnych gości entuzy- ~ Wiedeń 22 października. Notowania viena. 


Kredyty 399.75, węgierskie kredyty 483.25, an- 
globank 177.50, bankverein 1678), unionbank 
35200, länderbauk 28250, staatsbahny 394.62, 
lombardy 112.75, elbethale 279.75, akcye tyto- 
niowe 231.50, rims 286.—, alpiny 108.50, renta 
majowe 100.4), węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 75 60, węg 
renta koronna 99.20. marki 58.86, rable 139.75. 
OOOO o CEA E AE 


Zanie, zastosowane do uroczystości, wygłosił jeden 
Z ojców Jezuitów. W czasie nabożeństwa śŚpiewali 
członkowie Towarzystwa „Przyjaciół muzyki* pod 
batutą niezmordowanego dyrektora Edmunda Haus- 
walda a śpiew solowy pana Wawrzeszkiewicza i 
pań : Wieczerzekowej i Hauswaldowej wypadł na- 
der świetnie. 
O godz. pół do pierwszej -wyruszył pochód z 
kościołą na miejsce, w którem ustawiono pomnik. 
pochodzie wzięli udział oprócz wspomnianych na 
wstępie, mieszczanie i włościanie okoliczni, Była to 


astycznymi okrzykami. Także arcyksiężna Ma- 
rya Teresa zwiedzała wystawę, witana z sza- 
cunkiem przez publiczność. O godzinie 5ej 
odbył się obiad. Wieczorem byli arcyksięstwo 
w teatrze niemieckim. Powitano ich okrzy- 
kami „Hoch* i odegraniem hymnu ludowego. 
Arcyksięstwo wyrażali się o przedstawieniu jak 
najpochlebniej. Na tem uroczystości praskie 
się zakończyły. 

Wiedeń 22 października. (Posiedzenie Izby 


Wiedeń 22 października (godz. 11 w połudy. 


falanga kilkutysięcznej publiczności. Przy pomniku | głego budynku pocztowego + karafką po wodę. Stu- I role główne i podrzędne i chóry i statyści PEDT. Broze br. A O LA ©redyt; 399.15, kred. węg. —:—; Anglobez! i 
oczekiwali przybyłych członkowie komitetu budowy | dnia mieści się w piwnicy i jest pół metra głęboka |i balet.. wszystko działa w masie i wszystko musi BM posiedzenie, I rolach. a a ań 80- | 177.50, Uniony -——, Bankvereiny —.—, Liu- 
z przewodniczącym swym p. Adolfem Promińskim | Olejnik, chcąc do karafki nabrać wody, musiał się | się zlewa w całość barwną, jaskrawą i skaczącą do | 7,80 wspomnienia arcyksęciu W iadysiawowl, | Jorbanki 282.75, Akoye tyton. —.—, test - 


którego śmierć tak przedwcześnie porwała z 
grona żyjących. Izba stojąc wysłucaała tego 
przemówienia. Następnie odczytał prezydent 
pismo odręczne Cesarza, powołujące nowe mi- 
nisteryum do rządów. 

W dalszym ciągu prezydent Chlumecky 
poświęca gorące wspomnienie zmarłym posłom, 
zawiadamia Izbę, iż mandat poselski złożyli 
pp. Bloch, Cieński, Coronini, Dummreicher, 
Klucki, Pees, Pichler, Rainer, Widmann i ks 
Karol Schwarzenberg. 


Ra czele. Tu p. Promiński w pięknej przemowie 
Przedstawił bistoryę budowy pomnika, który powstał 
W ciągu półtora roku ze składek niemal centowych 
1 oddał pomnik w opiekę miasta, Następnie prze- 
mówił burmistrz p. Póhorecki. Koło pomnika od- 
spiewał chór towarzystwa muzycznego kantatę, po- 
czem panie parę set bukietów u stóp pomniką zło- 
Żyły. Po południu o godz. 4 miał odczyt w ratu- 
Szu profesor Nogaj ze Lwowa „o prądach litera- 
tury polskiej w XIX stuleciu“, Sala była szczelnie 
zapełnioną a prelegenta obdarzono hucznymi okla- 


oczu; wybitne zdolności aktorskie muszą tu iść na 
ofiarę scenicznego efektu. O indywidualności aktor- 
skiej istotnej, prawdziwej, artystycznej, mowy być 
nie może, a jeżeli coś z tego się okruszy, to chyba 
w kupletach ad hoc napisanych i w konceptach bez- 
ceremonialnych, płaskich, komicznych sytuacyi, żywo 
przypominających cyrkowe efekta. Więc bawili ku- 
pletami i grą komiczną, jaskrawą pp. Gasiński, 
Feldman, Walewski, Kiczmąn, a z mnóstwa ról ze 
świata ziemskiego i nadziemskiego wyróżnili się grą 
lub śpiewem pp. Kwiecińska, Skalska, Rybicka, 


bskny 398.50, Lomb. (z kup.) 112.50, Eibsthaie 
„——, Renta pip ——, Renta węg. 471. ko: 
——, Renta ws qiorska złoża 40j -mmy Asaa 
„mmm, Mark: 5887. Inar tareakie. —-— 

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem i maja 1895 (czas środk.-europejski) 


poślizgnąć i wpadł głową do wody. Służąca naczel- 
nika poczty, idąc także później tam po wodę trą- 
ciła naczyniem o nogi wystające, narobiła krzyku, 
wskutek czego pośpieszono dowiedzieć się o przy- 
czynie i wyciągnięto ze studni już nieżywego Olej- 
nika, 

+ Żegota Pauli. Nazwisko Żegoty Paulego, związa- 
ne ściśle z pewną epoką ruchu literackiego w Ga- 
licyi,j od tak dawna już zeszło z pola, że wiele 
osób ze zdziwieniem dowie się zapewne, iż ten nie- 
zmordowany szperacz historyczny, którego pożółkłe 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 
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Z Muazyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do30 września | — — 8:00 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
asów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 510 


borczej do Rady państwa z okręgów wybor- 
czych Grorycyi i Gradyski i projekt do ustawy 
o zapomodze rządowej dla okolic dotkniętych 
klęskami elementarnemi. 

Rozmaite władze sądowe wniosły podania 


układał je p. Zymirski, Skromny nasz corps de 
balet dzielnie się popisywał, Pani Michlewiczowa 
solo : la chasse aux papillons edtańczyła z wdzię- 
kiem, a polkę mazurkę z p. Zymirskim wykonano z 


z równą zawsze gorliwością oddawał się swoim ulu- 
bionym badaniom, Żegota Pauli urodził się w No- 
wym Sączu 1814 roku jako syn niemieckich rodzi. 
ców. Mając niespełna dwadzieścia lat puścił się 


Z Muszyny - Krynicy i 
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tóry zmarł jeszcze w 1703 roku, a urodził gię 
w 1628 r. i zasłynął jako autor Contes de fées, 
Jedną z tych bajek jest właśnie „Ośla skóra“ uscenizo- 
wana przez wyżej wymienionych panów i ilustro- 
wana nie bardzo pomysłową muzyką przez niewia- 


rzed laty kata Dennisa Corcorana, który 
Az A zwyż W procesie kilku członków taj- 
ktora di R, oskarżonych o zamordowanie dyre- 
Bpełniona — AE Henessey'a. Morderstwo to było 
dokonano porecenią przywódzców „Maffi“, ale 


samobójstwa popchnęło oboje złe położenie 
finansowe. 

. W stanie zdrowia hr. Taalfego nie nastą- 
piło żadne polepszenie. Skonstatowano powol- 
nie postępujące puchlinę na nogach, co świad- 


hu móarese k, przesz ło 60 ilustra- jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 


. d . a wanych, zeszytów do jazdy taryf 1 rozkładów jazdy 
7 Y AR AR „jw formacie kieszonkowym iniormacye w sprawach tary- 
cy b tu CZ bogatą CZĘŚĆ infer fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różn- 
MASY IK sie od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środi 

Ai y Ji l. x 


Age: kowo europejski = godz. 12*36 podług zegara lwowskiego, 
dostali się q, k niezgrabnie, że wszyscy sprawcy | domego kompozytora, Czarodziejskie to przedsta- | czy, że choroba sercowa rozwija się i że śmierć Cena 50 centów. — Do nabycie we wszy- = a 
_BIĘ do rąk władzy j głową zapłacili swoją ! wienie, o treści fantastycznej i bardzo skompliko- ' jest nieuchronna. 'stkich księgarniach i agencyach. 
e w robotach ręcznych, tax zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kan- poleca najtaniej 14 
a a u æ g a z = s r a NZD 
0 W OSGI wie gokelinowej i congres, oraz wielki wybór włóczek, filozeli, filofloss i wszel- NA " an EO Z T 
kie przybory do haftu. ILwów* ulica EIa`icta 14%. 


22) 


G. Le Fanrea 
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


f (Ciąg dalszy). 
— To nie może być! — zawołała Mary. 
— Niech panienka patrzył... — odparł, o- 


twierając okno, wychodzące na taras. 

Pochyleni nad balustradą, pani Smither, 
jej wnuczka i pan Nicholls, który pozbywszy 
się swojej zwykłej flogmy żywo wybiegł naprzód, 
ujrzeli przed sobą, na dziedzińcu, szczególny 
widok. 

Wsród mrowiska czarnego i białego ludu, 
krzyczącego, wyjącego, gestykulującego bez c- 
pamiętania, jakiś jeździec galopem przesadzał 
bramę wjazdową. Na siodle za nim, przerzu- 
cony w poprzek, jak wór zboża, leżał jakiś 
człowiek, skrępowany powrozami. I gdy entu- 
zyastyczne okrzyki i błogosławieństwa zwra- 
cały się do jeżdzca, grożby i przekleństwa sy- 
pały się gradem na więźnia. 

— To Daniel Holley! — zawołała Mary, po- 
znając pierwszego. 

Ten uniósł w górę szeroki, stomiany ka- 
pelusz. który zasłaniał mu czoło i skłonił się 
nizko z siodła. Potem, świsnąwszy batem w po- 
wietrzu, zawołał gromko: 

— Hej!.. wy tam.. zróbcie miejsce! 
A że tłum nie rozstępował się dość szybko, 


— Nie mogę tego twierdzić na pewno — od- 
parł — lecz tak mi się zdaje, i dla tego do- 
stawiłem go tu, abys pani zadecydowała o jego 
osie. 

Pan Nicholls wzruszył ramionami. 

— Ho! hol... — rzekł szyderczo — któż pan 
jesteś, Że się tak samowolnierozporządzasz ży- 
ciem ludzkiem ? 

— Jestem obywatelem wolnej Ameryki, pa- 
nie naczelniku — odparł, śmiejąc się — czło- 
wiekiem, który sam sobie i drugim wyrządza 
sprawiedliwość. gdy ci, którzy są płatni za to, 
aby ścigać zbrodniarzy, opieszale spełniają swoje 
zadanie. 

— Więc jesteś partyzantem lynchu? 

Tak. 

I zwracjąc się znów do miss Smither, 
zapytał : 

— Pani, ten człowiek jest twoją własnością; 
co keżesz z nim zrobić? 

Nicholls, pochyliwszy się ku niej, szepnął: 
— Pani, pozwól, aby tego człowieka tu przy- 
prowadzono, żebym go wybadał. 

Ona rzuciła się w tył z wstrętem. 

— "Tu?t.. Badać go?.. Po co?.. Zabił, wiec 
niechaj sam ginie śmiercią |... 

Słowa te wybiegły z ust jej sinych tonem 
tak nieubłaganej zaciętości, że zdawało się, iż 
wątła jej dłoń kobieca gotowa sama wymie- 
rzyć cios śmiertelny temu, który wydarł jej 
szczęście całego życia. 

Pan Nicholls schwycił ją za rękę. 

— Posłuchaj pani — rzekł głosem silnym i 
stanowczym — gdybym, jak pani, miał nie 
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stawieiel władzy. 
Miss Smither popatrzyła na niego zdzi- 
wiona bardzo, jakby chcąc w duszy jego do- 
„badać się znaczenia tych słów zagadkowych. 
| — Zkąd pan wiesz, że ten człowiek nie jest 
I winny? — spytała. 
— Nie mówię, że nim nie jest, lecz może 
nie być — odparł. 
Ona, tknięta przeczuciem, zawołała nagle: 
— Czyżbyś pan podejrzewał kogo innego?! 

Upłynęło kilka sekund, nim pan Nicholls 

zdecydował się odpowiedzieć: 

ie. 

Na dziedzińcu vrzawa wszczynała się 
znowu Goraz głośniej. Widząc jeżdźca nieru- 
chomego na siodle, z przewieszonym przez nie 
żywym ciężarem, czarni i biali mieszkańcy 
plantacyj, wystraszeni na chwilę batem, za- 
częli cisnąć się na nowo; tylko przez pamięć 
zapewne na otrzymane bolesne razy zapał dla 
zwycięzcy ostygł zupełnie, za to całe ich obu- 
rzenie wybuchało złorzeczeniami przeciw jeń- 
cowi. 

Po raz drugi Daniel Holley skłonił się 
nad rozwianą grzywą swojego konia i głosem 
nieco ironicznym odezwał się: 

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę miss Smi- 
i ther, że od sześciu godzin jestem na siodle; 
obawiam się zresztą, iż jeżeli ociągać się bę- 
dzie ż powzięciem jakiejś decyzyi odnośnie do 
tego człowieka, ci ludzie gotowi rozszarpać go 
na sztuki, 

Mary wychyliła się z balkonu. 

— Słyszałeś pan, panie Danielu Holley — 


Krzyki i złorzeczenia ucichły; mężczyźni, 
milcząc, zabierali się do odejścia. 


— Kochany Danielu, zechciej wejsó — pro- 
siłą pani Smither 
— Do usług pani — odparł — ale czy mam | 


wejść sam, czy z moim tłómokiem? 
— am. Herkules dopilnuje tymczasem tego 
człowieka. 


Na znak młodej pani murzyn zbiegł na 
dół, a miss Smither. jej babka i pan Nicholls 
opuścili balkon. Jednocześnie prawie drzwi 
otwarły się i wszedł Daniel Holley. Był to 
mężczyzna lat trzydziestu, wzrostu średniego, 
szczupły i bardzo eleganckiej powierzchowności, 
ubrany w strój myśliwski, złożony z płóciennej 
bluzy, skórzanych spodni i takichże wysokich 
butów, ze stalowymi ostrogami. Kapelusz z cien- 
kiej słomy ocieniał jego czoło wysokie i ro- 
zumne, oczy miał małe, lecz bystre, śmiało i 
jasno patrzące przed siebie, a olbrzymie, czar- 
ne, najeżone, jak u podrażnionego kota, wąsy, 
nadawały jego fizyognomii cechę wybitnej ory- 
ginalności. Wchodząc do pokoju, zdjął kape- 
lusz i szczerze wyciągnął krzepką dłoń do Ma- 
ry, kłaniając się kolejno pani Smither i na- 
czelnikowi. 

— Siadaj, Danielu, i powiedz nam, co za- 
szło — rzekła Mary. 

Holley lekko wzruszył ramionami na znak, 
że nie stało się nio nadzwyczajnego i szpierutą 
jął uderzać o buty. 

— Rzecz bardzo prosta — rzekł. — Wiesz 
pani, że miałem wiele przyjażni dla Rajmunda 


| 


— Poezciwy Danielu! — rzekła Mary, ser- 
decznie cisnąc obie jego dłonie. 


— O, nie dziękuj mi pani! — bronił się. — 
Co uczyniłem, to jedynie dla siebie.. przez 
egoizm... 


— Jak to? Nie rozumiem. 

— Tak, bo kochając Rajmunda, byłem na 
tyle samolubny, że nie chciałem dopuścić, aby - 
kto inny pomścił jego śmierć. A powtóre... 

Tu westchnął i głębokie, wymowne spoj- 
rzenie rzucił na Mary. | 
— Zresztą ja panią kocham.. Pani wiesz o 
tem, więc pomyślałem sobie, że jeżeli moja 
dłoń ukarze zbrodniarza, to może... może przez 

wdzięczność pani polubisz mnie troszeczkę... 


A widząc, że młoda dziewczyna rzuciła 
się w tył przerażona, schwycił ją za dłoń. 

— O, nie teraz... — zawołał — nie teraz... 
lecz może kiedyś... z czasem... 

— Biedny Danielu! — szepnęła miss Mary 
współczująco. 

Pan Nicholls zaczynał się kręcić na krze- 
śle, dając oznaki zniecierpliwienia. 

— Ależ ten człowiek, Danielu, zkąd się 
wziął? — zagadnęła miss Mary, wracając do 
rzeczy. 

— Otóż, jak pani wiesz, dzienniki ogłosiły 
historyę napadu w lesie — ciągnął dalej Hol- 
ley. — Choć nie znałem pani d' Evremond, uda- 
łem się do niej i prosiłem, aby mi opowiedziała 
wszystko szczegółowo, jak się rzecz miała. 
Przyjęła mnie bardzo grzecznie i przywołała 
nawet swojego stangreta, który pierwszy na- 


i że żywo odezułem jego stratę. 
A widząc, że oczy dziewczęcia nabiegają 
lzami, dodał szybko: 


trafił na jakieś slady... 
— I udałeś się pan w głąb lasu ścieżką, na ` 

której znaleziono to? — przerwał pan Nicholls, 

wydostając z «ieszeni jakiś kawałek sukna. 


pewność, lecz podejrzenie tylko, że człowiek | przemówiła donośnym głosem — jeniec ten do 
ten jest winny, powiedziałbym ci: masz go w | mnie należy i ktokolwiek bądź ośmieli się go 
swoich ręku, pomścij więc tego, którego ko- | dotknąć, mnie obrazi. 
chałaś .. Potem łagcdniej dodała : | — Przepraszam, Że mówię o tem, lecz pani 
I z dziwnym wyrazem twarzy dodał: — Dziękuję wam, moi przyjaciele, za tę ma-; wiesz, iż u mnie co na sercu, to na ustach. 
— To, co mówię, nie jest może Ściśle zgo- | nifestacyę na cześć pamięci pana d Etrillaca, | Ja niczego utaió nie umiem. To teź widząc, że 
dne z prawami sprawiedliwości, lecz w tej |lecz wracajcie do swojej pracy. Nikt, prócz śledztwo nie wykryło nic w ciągu dwóch dni, 
chwili przyjaciel przemawia do pani, nie przed- ! mnie, nie ma prawa mięszać się do tej sprawy. | straciłem cierpliwość... 
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we Lwowie przy pi. Marjackim I. 1 | 
(Hotel Europejski) 


Biuro administracyjne 


do przyjmowania przedpłaty na 


uderzył parę razę w prawo i w lewo batem, 
którego ostry rzemień wpił się w ramiona opor- 
nych. Potem dwoma susami przesadził dzie- 
dziniec i znalazł się na tarasie. 

— Czy to prawda, co mi mówią, panie Hol- 
ley? — spytała gorączkowo Mary. — Czy ten 
człowiek, którego trzymasz tam na uwięzi, jest 
istotnie zabójcą mojego biednego Rajmunda ? 
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Zastępca Leon Distler 
Skład materjałów budowlanych 


Lwów, QŒ and hotel. 
(pasaż Hausmann). 


Swiatło żarowe 
„LUMEN“ 
Przewyższa dobrocią, siłą oświetlenia 


i trwałością wszystkie dotychcza- 
sowe fabry katy. 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu S. 
W. Niemojowskiego, które wszę- 
dzie nzbyć można, 


Cenniki gratis, 


Przedpłata miesięczna w Galicyi i W. Ks. krakowskiem 
wynosi 1 Zir. są 
Wszyscy nowo przybywający od lgo października b. r. pre- |Instrumentów muzycznych, Aristony, Mo- 


Mnuesztzrda irancuską, kremską, an 
gielska poleca najtaniej jedyny han- 
del korzenny WWładystnwa Bsźżantu: 
Lwów ul. Halicka 1. 3 obok apteki Wgo 
pana Wewiórskiego. HL 

Piece żelazne. przystawki i garni- 
tury do pieców, kubły na węgle poleca 
w wielkim wyborze Piotr 4 hrząstow- 
ski handel żelazny we Lwowie płac 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry.. | 

Pianina, fortepiany najtaniej Żuliń- 
skiego 6. Kalinowski. 22 

S. Satała Bióro wywiadowcze i kan- 
tor służbowy, Lwów Sykstuska 8. 

Do wypożyczenia wielki wybór piania 
zagranicznych oraz doborowych fort pia-| 
nów w składzie MI. Marek Rynek 9. | 


nopany, Kalistony, Herofony, Helikony, 
Polyphony, Symphoniony, poleca po ce- 
nach najtańszych magazyn pod firmą : 
IKauczyński i Oberski 
lwów, ui. Karola Ludwika 1: 7 filia ul. 
Halicka 1. 6. 


POOWIONEPRE ZW ne | | | 
Franciszek Głodziński 
krawiec męski 
zawiadamia Szanowna P. T. Publiczność, 


numeratorzy mają prawo otrzymać 
wspaniałe premium 


a A P aA GG 
pea Smo Sw iete 
Starego i Nowego Testamentu 
zawierające przeszło 1.000 ilustracyi. 
Przedpłatę przyjmuje i pojedyńcze numera sprzedaje także 


biuro dzięnatwów *lbhna 1e Lwowie, ul. saroia kn. 
dwiza 9. 
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p 
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eranan M FEY jest czysto białym, ługodnem* oku PAY że z dniem 10 prźaziernika 1895 prze- | 
IP / aócnte światłem żarowem jest RE Pag niósł swą | 
F ŁASNEGO ź trwalszym jk wszystkie dotychczas uży Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy nakładu: , f 
iak, dd CHOWU A m) . z Niesiecki p ` k ką 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr wane Żarowniki gazowe — jest = i faCOWNI TAWI6L 


po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent.| 
Benedykt Kerti, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonebitz, &tyryi. | 
Dziś i codziennie kencert mi- 
zyki wojskowej w restanracyi 
kasyna wrjskuwego. Fredry Ll 
Ignacy Schmal. i 
Nauki bnhajłeryj podwójnej. 
udziela OSOBNO za porozumieniem, ZEIQ- 
BOWO w kursach specyalnych (dla Pań 
odrabnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, informuje L. E. Veitze, Krarowaka 7 
Morrzowski Stanisław, Karola Lu- 
dwika 3 fortepiany, harmonium instru 
menta samogrające (uristony etc) Na raty. 
Cenniki gratis. 


Stanisławów, Halicka 


Piecoletnie jabłonie, grusze bery sztuka ) k P d 

„„Pięcie ya Jnajątek na Lodoiu 
Morele sztuka 89 ct. w uroczej okolicy, obszaru 850 morgów 
Porzeczki, agrest, maliny sztuka 10 ct roli I klasy i 650 morgów lasu wysoxo- 
Flance, szparagowe kopa 1 zł. ipienncgo, gorzelnia, młyny, budynki go- 
Fiołki czar. i gwożdziki 12 sztuk 30 et.|Sp odarcze i pałac z pa kiem, wszystko 
Fiołki pełne wwazonach 1 sztuka 1 ct. w dobrym stanie. Odległość od kolei 12 
Mirty weselne 1 eztuka 3% ct klm. Plog bankowy 1-500 zł. Pośred- 


do lokalu przy placu Marjackim 
liczba 3 
wchód od ulicy Krętej 
(dom Wgo br. Branickiego), 


Herbarz Polski) 


wyd. przez F. M. Bobrowicza 


Dziesięć grubych tomów w wielkośc 8o z licznemi berbaml. 
starczy oddają egzemplarz zamiast ceny 8 lepowej 


100 marek za 50 ma'ek = 29.50 złr. w walucie aust. 
w 10 tomów ozdobne opraw. 152 więcej. 


Józef Jolo wi 


księrarnia I antykwarnia w Poznaniu. 


| gr p* = 
i oniitury 

i boźniackie powidła już otrzymał i po- 
leca takowe po cenach umiarkowanych 


Leonard Solecki 


ul. Batorego l. 2 we Lwowie. 


(rzewka 


o 50 pr tańsze 


jak każde inne światło żarowe daje się umieścić 
na keżdym: palniku tek, że trzeża tylko zaopatrzyć się 


zc a "REA 


Dopóki zapas 


e z, 


Kapelusze I cylindry 


kHhabiga Plessa 


i angielskie w wielkiem wyborze 
poleca nowo otworzony magazyn 


pod firmą 


Motylewski I Krzyszkowski | 


Lwów, plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Francuskiego. | 


EITTIE 


Ząeszczędzenie 50%, gazu. ` 


węgiel kamienny 


salonowy, pierwszorzędnej jakoi, przewyżźsza- 
Be” bez pearównania tak co do gatun- 
u jak i ceny ofer weny zwykie wę- 


giel pruski, 


Z kopalń sz'ąskich Arcyksięcia Albrechta 
(Fryderyka) 


i 


Do sprzedania 


Handel towarów korzennych 
Leonarda 


şolecki 

Soleckiego 

we Lwowie, ul. Batorego l. 2 
poleca najlepsze gatunki kawy, które roz- 


syła w woreczkach Ścio kilowych opłacone 
do każdej stacyi pocztowej, 


Bukiety a mieńce a nż żądanie za- nictwo wykluczone. Informacyi udzieli z kostkow żolehov drobny, kowalski, na życzenie płukany. Zamówienia także ! Ceylon  gruboziarnista  najprzedniejsza 
kładam ogrody. ak A grzeczności Wny O uł. Akade- 4 s kasta KAMsfGadencyjia á | AE r e perlowa 10.75 | 
PCH ELL micka Lo». m A . 3 j knf : =; i ~io obsadzania dróg i parków brzozy, gra 
TE ilin w Zakopanem Dardo staran Skład główny: Dworzec kolei Czerni:wieckiej ul. Gródecka. RT agat 61 by, jasiony, jawory, jarzabki, kasztany l 


Miejsce sprzedaży : 
ulica Krakowska 1. 1. 


Zastępstw» kopalń węg'a Arcyks. Aibrechta (Fryderyka) 


nie zaopatrzona ra zimę, umeblowana, F. M. Złotnicki ul. Jagiellońska l. 8, J, Justian 


każdocześnie d jęcia na sezon zimo klony, lipy, olchy, orzechy, sumaki, topole 
ażdocześnie do wynaję CIE 


i więzy od 2 do 35 metra wjsokie do 
starcza za pobraniem : 


Leśnictwa Zassów pod Gzartą. 


= Ceylon zielona 10 —, pół kl. 1.—. 
Kuba grub» ziarnista 9.50, pół kl. —.96 
Portoriko 8:—, pół kl. —.9. 

Mocca arabska 10.75, pół kl. 1 08. 


== 


ERY iż i gkigg 
= Mieszkania i ŚAIOBY =: wy. Położona przy ulicy Nowotarskiej, ze 


Jeden, dwa pokoje, kuchnia, Żółziew-|znakormi a wystawą słoneczną. Bliżcza wis- 
18 


ską 38. domość Lwów, Korkanowskiego I. d. u RENTA Z a IP E Ra zais 
EG" n a BE Wgo dr. Gluchowskiego lub Zakopane, l Jawa złota 10.75 pół kl. 1.08. „* chr Tadante adytolii SEA. 
ES== Wolne USK Y =|-illa Osobita Wna Świderska. 1-2 p = "e ; Koniek franca*ki prawdziwy w orygi- W 
==> A p f. -= = —— | | | nalnych Be Kurjer et Co po 8.50, i MAIST 72 SJ u. Potrs | Ska ff l 
Eae U PP E E "ae" a == 4, 4.50 i 6 zir. . 7 g M r: 
PE bani a R (a ai) = Poszut HAJS ZAJEC. = > a * Zamówienia z prowincji na 3 tlaszki NI PES RE | Lipsk: Automaty 

Soy aa cza ZEG: i | odsyłam franco do każdej miejscowości. ONZ. „Bź ||| muzyczne, sym- jg 


Feczte Lacko p. szukuje asminstra 
torkę na kilka miesięcy, podanie warun 
ków uprasza się. J-4 

Potrzebny lokaj siuszny trzeźwy, 
spokojny, pracowity, uczciwy, w srednim 
wieku, około łat 44, zdoswy w seoim fa 
chu, kawaler abo żonaty, bezdzietny. 
Mavpie swiadectw przysyłać pod adrezą 
Obszar dą orski, poczta Zborów Glinna. 

kuonom rutynowany, zdolny gospo- 

, y 60390 

darz i bardzo polecony, poszukuje posa.ę 

zk ke > ordynarye Biuro w; wia- 
wcz - Poliūskiege, Lwó ; 

MCT n 


Zuajdą umieszczemie kil.a na- 
uczycielek władzjących biegle jezykiem 
polykim; niemieckim i irancuskiem, tudzież 
posiadających grę na fortepianie w wyż 
szym stopniu. Nauczycielka izrąelitka po. 
siadające powyższe kwalfikacye. Repre 
zentantka domu, osoba młoda i wykszia! 
cona. Zgłoszenia przyjmuje Biuro wywia 
dowcze J. Polinsziego Lwów ni. Karola 
Ludwika 1. 5. 2-2 

«oszukeję dozorcy do krów, znają- 
cego dokładnie manipuiacyg Z mlekiem. 
Zgłoszema z vdpisem świadectw przyjmuje 
Zarząd dóbr Laszki murowane, p. Lwów 
Podza :.cze. 44 


=ZNI[KG I $przedaż 


—=—— 
p 


Maszyna parowa i kocioł do sprze 
dania. Adres puda b.óro cziennikow i 
ogloszeń Pl. lina. 1-4 

Kzznoperiówk»= Z kieratem ky- 


Peszukmje zaraz posadę kasyerki, 
młoda, inteligentna osoba, obznajomiona 
w prowadzeniu ksiąg kupie kich. Zgłosze- 
nia do biura dzien. i ogł, Plohna pod 
L. L. SZ 

Dia wyszukania sobie zajęcia udałem 
się do Lwowa wiek 65 lat staje mi sapo- 
ra, zmartwienie przykuło mie do łoża bo- 
iesci przez 4 tygodnie, skromny mój f n 
dusz wyczerpał sie, a dla powrotu do do- 
mu 50 milowej drogi nie mam środków, 
z tej przyczyny udaję sie do sero litości 
wych © pomoc. łaskawe ofiary na ręce p- 
Piotra kieleckiego w drusarni Golloba 
Ossolińskich 15. 1-1 
Ekonom: lat 00, żonaty, bezdzietny, 
szukuje posady na ordynarye od 1 lute 
1598. Łaskawe zgłoszenia poste restan- 
te Lwów R. L. 1-3 

isola młoda, inteligentna, znająca się 
na gospodarstwie, umiejąca szyć, poszu- 
kuje miejsca do zarządu domu do księdza, 
albo wdowca, lub do towarzystwa starszej 
o oby. Lwów O. Fischer Kosciopalna 13. 

Wdowa inteligentna, znająca sie na 
gospodarstwie pragnie przyjąć zar ad do- 
mu u księdza lub wdowca pod li. A £ 
Jadiownik, pos'e res ante. 1-3 


Zdolny pomocnik z haudiu korzenne- 
g0, Obznajomiony dobrze z piwnica i po 
kojem do Suladań poszukuje posady. ła: 
skawe zgłoszenia W. K pose restante 
Brzozdo te, 13 


Gz 


itp flakon 25 ct 
APSEINA wyciąga 


plamy 


5 et 


i 


i moczowe, flakonik 25 ct, 


po 


2) 


flakonik mały 20 ct., cały 
BRAZYLINA prane 


lor, połysk i sztywność 
8 ct. 


my powstanie z piwa, 
woDego, owoców, konfitur, 
+0 ci. 


tu, laseczka 5 ct, 


kaozoma kawaler, z uzouczoną szkoła 


rzystnie do nabycia biupnicka Lwow, Żót- 
kiewsia 79. 1-6 


rolniczą lublańską i z kiikaletnią prakty- 
ką poszukuje Zaiaz obowiązku, Adres; 
Źródlana 32 we Lwowie. 1-3 


nice l. 20. — 


niezawodne, wypróbowane środki do wywabiania 
wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy powstałe 
z soków cukrowych, białka, 


Z materyj jedwabnych kolorowych 
ACETLNA niszczy plamy alkaliczne 


EENZOLINA wywabia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 


w brazylinie 
materye czarne wypłowiałe i po- 
plamions odzyskują pierwotny ko- 


ETiLINA usuwa plamy powstałe 
z jodłóg, z farb anilinowych, tra- 
wy, lak:erow i smoły flakon 25 ct. 

JAVELINA wywabia z bie izuy pla- 

wina Czer- 


KWAEL w ląseczkach używa się 
do czyszczeria palców z atramen- 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika l. 3, ulica Haicka l. Il. W Krakowie Sukien- 


id 


poleca 


KORZEŃ mydłany do prani4 ma- 


łodów teryj jedwabnych 


otłuszczonych a ć biler, Lwów 
i zbrudzonych pakiecik po 2 ct. s + ` z , a! 
tluste LAO ot. S Ę B. SZARKIEWICZ |: Europejski, 


MYDEŁKO żółciowe do wywabia- 
nia plam zastarzałych z materyj 
bawełnianych, wełnianych i jed 
wabnych kawałek «5 et. 

ODALINA usuwa piamy powstałe 
z kurzu, potu, tytoniu, mleka, pi- 
wa, kawy, czekolady, pleśni, wil- 
goci, śmietanki, rosołu itp. {lokon 
35 ct. 

OKSALINA wywabia plamy atra- 
mentowe, rdzawe i krwawe, z pa- 
pieru i bielizny, flaszka 2% ct. 

QUILAJA materje wełniane i jed- 


s0 ct. 
: rze, 


pakiet ŻEM, 


„kołnierze, zarękawki, dywany do 


n > z. 
zn. s 


aje 


we (urzędownie 


kach oraz wszelk 
p 


SE 


szpilki lubne srebro stoło* 


kompletne wyprawy w Kao AE 

ie bizuterye A 

oleca San Jarzyna ju- 
R 


foniony, polylo- 
ny, orfeniony 
AM] Automaty kost- 
5| kowe, cylry a A 
=| kordowe. Sprze- 
daje tylko han- 
dlarzom. 


cechowane) 


Hotel 


czapki 


fusaki męskie i damskie itp. 


wabne, prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i ouzyskują świeżość, 
przytem kolor materyi nie traci, 
pakiet 6 ct. 

WYSKUA terpentynowy usuwa pla 
my pokostowe, olejne i żywiczne, 
fiakou 25 ct. 

ZIENIANEK oczyszcza materye bia- 
łe wełniane z brudu i kurzu 2 ct. 


j 


i 


ilakon 


| 
4 
t 
! 
i 
| 
I 


W Czerniowcach Rynek I. 2. 


Karola Ba 


w trzech wielkościach | 


POCHODNIE NAFTOWE DO JAZDY 8 
t „4 PET HB:licza 
LOCRZA O. EORPA TID Łaskawe zlecenia od 


na oliwę, naftę, Świeca 


Knoty do tychże 


[| Aaa 


enrii poszukuje l-kcyi na wsi. 
Łaskawe oferty pod „Andor 10* do biura 
dzieników i ogłoszeń Plohna, 


EO OZ FROZERRGEWYTEŻ TCA > t a szarapańska | złe, 
h yd OEG GIG — = M Z Ń A duia flaszki iisas paczkę 6 kilog .N 

| í można w misnistracy 
Pochodnie smolne być można w Administracyi Bart 


ska I. 93 


Habana 
23. 
wtotną pocztą 


Mleczarnia w Więczowicach p. 
Wejnicz ma jeszcze do zbycia ty- 
godaiowo 


23 


i i. p. poleca 


Alojzy Hiibner 


z Jsie. Zgłoszenia X. X. 
Lwów, Rynek 24. 


(stante LWÓW. 


| Tłómaczki do języka francuskiego, 
„mieszkającej stale we Lwowie, poszukuj 


Masła 


40 poste N deserowego 20 klg. i łuchennegô 


l 
> 2-3 20 kig. 1-4 


Udqowisizipiny redaktor Jydwik Mzifowski. Papier s fabryki Braci Fijałkowakich w Bialsj. 7 drukarni nar. W. Maniecyjęga. Zarządca W. Hodak. 


PZ | 


